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0 rodzinie chrześcijańskiej, 
kde 


Jeden z głośnych pedagogów (Amos Komeński) 
zowie dom rodzicielski szkołą macierzyńską (schola 
matera), bo słusznie przypisuje matce główny wpływ 
na kształcenie charakteru dzieci. Ręka jej pisze pier- 
wsze głoski na miękkiej jak wosk tabliczce serca 
dziecięcego i pierwsze na niej rzeźbi zoaki. Jeżli 
wyryje ną młodem sercu znak krzyża, to on mu po- 
zostanie na całe życie drogowskazem i będzie jak 
kompas żeglarzowi zawsze ukazywał gwiazdę po- 
larną cnoty, obowiązku i poświęcenia, ale też i na- 
dziei „owej nagrody wielkiej bardzo“, którą jest 
sam Chrystus. Wszelako ów pedagog zapomniał 
dodać, że na kształcenie charakteru przedewszyskiem 
wpływa ojcowska powaga. 

Powaga jest rdzennym pierwiastkiem społeczne- 
go porządku i ładu, bo jej źródłem jest sam Bóg. 
Bez Boga nie miałby powagi ani żaden panujący, 
ani Żaden rząd, ani żaden ojciec. Ale właśnie dla 
tego, że ma od Boga daną powagę i cześć przyka- 
zana, powinien sam czcić Boga, bo tem więcej czcić 
go będzie syn i tem bardziej szanować jego powa- 
gę, im naoczniej się przekona, że ojciec czci Boga. 
Wtedy tylko pielęgnować będą rodziny chrześcijań- 
skie w dzieciach dwie wielkie cnoty społeczne, t. j. 
posłuszeństwo i miłosierdzie. 

Apostoł narodów iłómaczy tę wielką i głęboką 
prawdę chrześcijańską. gdy mówi, ża Chrystus Pan 
„chociaż był Synem Bożym, nauczył się z tego, co 
cierpiał posłuszeństwa, aby się stać miłosiernym*, 
(Hebr. V. 8) nie przeto, iżby Syn Boży potrzebo- 
wał się czego uczyć, jeno że naš chciał swoim przy- 
kładem wielkich prawd nauczyć. Jako bowiem przez 
nieposłuszeństwo spadły na rodzaj ludzki wszelakie 
klęski, tak przez posłuszeństwo musi się ludzkość 
odrodzić. A właśnie przeciwko wszelakiemy posłu- 
szeństwu podnoszą hardy bunt socjaliści. 

Tego zaś posłuszeństwa uczy się człowtbk tem 
więcej, im więcej znosi przeciwności, przykrości, 
cierpienia, trudu. mozołn i pracy. Tak żołnierze do 
wojny muszą się ćwiczyć w różnych trudach, a im 
więcej ćwiczeni, tem posłuszniejsi — a im posłu- 
szniejsi, tem dzielniejsi na wojnie. Jeźli więc chcesz, 
żeby ci syn twój był posłusznym, ćwicz go w pra- 
cy, przyzwyczajaj do mozołu i trudu, bo rozpieszczo- 
ny syn nigdy ci nie będzie posłuszny, a w później- 
szem życiu zawsze będzie uciekał z pola walki i 
sromotnie poda tył każdej przeciwności. Nie będzie 
miała Ojczyzna chluby z tego niekarnego syna. 

Jednakże Apostoł wypowiedział w owych sło- 
wach przezemnie przytoczonych jeszcze drugą myśl, 
t. j, że Chrystus Pan nauczył się posłuszeństwa, 
aby się stać miłosiernym. Nie potrzebował się uczyć 
miłosierdzia Ten, który Majestat Boży porzucił i 
przyjął postać ubogiego robotnika, aby nas przez krzyż 
i gorzką mękę zbawić, ale nas chciał nauczyć, że 
miłosierdzie rośnie z posłuszeństwa Boga, który 
tę cnote chrześcijańską przykazał dlatego, że ona 
chrześcijanina czyni do Chrystusa podobnym. 

Ta cnota wyróżniała też zaszezytnie chrześcijan 
od pogan, którzy jej nie znali, ona rozbrajała 
najzaciętszych prześladowców, ona wreszcie zaże- 
gnała kwestję socjalną, którą zostawiło pogaństwo, 
bo ubodzy uważani byli za „skarby kościoła“, lecz 
tylko tacy, którzy nie mogli pracować. Pracę bo- 
wiem stawiało chrześcijahstwo jako przykazanie i 
dlatego uczył Apostoł: „kto nie pracuje niech też 
i nie je“. Z drugiej strony uważani byli pracujący, 
sługi i niewolnicy za braci w Chrystusie. Tego 
muszą uczyć dzisiaj rodziny chrześcijańskie, bo 
wobee nowoczesnego pogaństwa są to dwie zasady 
tak samo potrzebne jak w pierwszych chrześcijań- 
skich czagach. 

Inne cząsy innych zwykle wymagają służb, ale 
przedewszystkiem znajomości niebezpieczeństwa. 

Opowiadają, że w przedzień rewolucji francu- 
skiej tłumy głodnego ludu zgromadziły się przed 
pałacem królewskim w Paryżu. Widząc to młody 
królewicz pytał: Czego chcą ci ludzie ? A gdyby mu 
odpowiedziano: oni chleba nie mają — Wtedy 
spytał naiwnie „pourquoi ne mangent-ils des brio- 
ches — dlaczegóż nie jedzą ciasteczek? Tak nie- 
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raz nędza ludzka nie zasługuje na litość dlatego, 
że jej ogrom straszliwy jest nie znany i nie zna- 
na jest wielkość mozołu, jaki pracujący ponoszą. 

Prowadź wcześnie twoje dzieci między ubogich, 
do niskich i ciemnych mieszkań, niech oczy ich wi- 
dzą nędzę i ubóstwo. Nie może znać miłosierdzia, kto 
nigdy nie widział prawdziwej nędzy — ale ten, 
też i swojego dostatku cenić nie potrafi. Jeśli syn 
twój pozna rzeczywiste ubóstwo i nędzę ludu, 
wtedy nauczy się mieć litość nad głodnymi, którzy, 
stronami, przez cały rok nie jedzą chleba — i na- 
uczy się cenić ten grosz ciężko przez lud zapraco- 
wanyi będzie umiał rozważyć ile chleba możnaby 
kupić głodnym za ten grosz trwoniony marnie, 
wyrzucony na zbytki, wywożony za granicę. 

Officjum o Przenajświętszej Rodzinie, przepisa- 
ne duchownym przez papieża Leona XIII, zawiera 
w hymnie na jutrznię dwie zwrotki, które tu w 0- 
ryginale i w tłómaczeniu nie od rzeczy będzie przy- 
toczyć : 

O neque expertes operae et laboris 

Nec mali ignari, miseros juvate, 

Quos reluciantes per acuta rerum ; 

Urget egestas. 


Demite his fastus, quibus ampla splendet 
Faustitas. mentem date rebus aequam, 
Quotquot implorant columen benigno, 
Cernite vultu. 


O wy świadomi mozołu i trudu 
Nieszczęściami, zwróćcie się do ludu 
Który wśród pracy, krwawego zachodu 
Przymiera z głodu. 


Bogactwo blichtrem niech nie bije w oczy, 
Słuszność niech sprawy społeczne otoczy. 
Patrzcie z litością i twarzą łaskawą 

Na nędzę krwawą. ' 


Nie wisle żąda Ojciec święty, bo tylko tego, 
żeby to, co można odjąć zbytkowi, szło na złago- 
dzenie nędzy i żeby w chrześcijaństwie nie było tej 
pogardy dla sług, których poganie nazywali man- 
cipium, narzędzie i żeby nie było tej odruzy ubó- 
stwa, jakie panowało u pogan, którzy je nazywali 
ingens vitium, wielką zakałą i turpis agestas, obrzy- 
dliwą nędzą. Dlatego Syn Boży pracował, abyśmy 
pracujących szanowali i „stał się ubogim“ (II kor. 
VII, 9), abyśmy Jemu dawali, co ubogim dajemy, 
dlatego na sądzie ostatecznym obiecuje nagrodę 
tym, którzy htość okażą głodnym. 

Rzesza głodnych rośnie niestety w naszych cza- 
sach, jak rzeka wezbrana, rzucająca swe fale tłu- 
mem rąk pozbawionych pracy lub niechcących pra- 
cować; a jak daleki orkan zapowiada się szumem 
i hukiem podziemnym, tak i burza społeczna rozie- 
ga się ciężkim grzmotem, który odbija się o 
skały dalekie. Nie słyszy tego chyba ten, kto za- 
tyka uszy, lekceważy chyba lekkomyślny. 

W co godzi ta burza i huragan straszliwy, któ- 
ry ku nam idzie? O co chodzi w tej zawierusze? 
Nie o mury Rzeczypospolitej, zwaliły się już w gru- 
zy; nie o panowanie nasze, postradane już dawno; 
nie © wolność naszą — spełniły się dawno przepo- 
wiednie Skargi; więc o co chodzi? O dom nasz, 
ostatni przytułek i warownię ducha naszego cho- 
dzi, aby gdy przyjdzie ta rzeka, gdy powieją wi- 
chry i uderzą na on dom, nie upadł i aby pokazało 
się, że był na epoce ugruntowany*. (Mat. VII, 25). 

Inne czasy innych zwykle wymagają sposobów 
służby. Był czas, że uchodziło za ujmę służyć pie- 
szo Ojczyśnie lub pospołu z prostym ludem. Pod 
Kircholmem po raz pierwszy zdjęto pychę ze serca. 
Hetman ustawił w szeregi pachołków i ciury obo- 
zowe i złamał dziesięćkroć liczniejszego nieprzyja- 
ciela. Dzisiaj już nie dziesięć, ale stokroć liezniej- 
szego mamy przed sobą wroga. Więu ci którzy 
przez tysiąc lat byli za ciury i pachołki, muszą do 
szeregu stanąć bo przegrać nam nie wolno. Jak 
pancerne szyki pod Kircholmem się rozstąpiły tak 
rozstąpić i rozszerzyć się muszą ściany polskiego 
domu, to znaczy, że obowiązki rodziny rozszerzyć 
się muszą i roztoczyć się musi opieka nad domo- 
wnikami i nad pracującem ludem. 

Opowiadają, że w starożytnym naszym Krako- 
wie było w 17 wieku trzęsienie ziemi, które wstrzą- 


snęło wielu domami, więc wydano rozkaz, wskutek 
którego wszystkie narożne domy otrzymały silne 
przypory. Idzie ku nam burza, podobna do trzęsie- 
nia ziemi, niechże więc dom polski otrzyma potę- 
żną przyporę w tym ludzie, któremu nikt nie od- 
mówi jednej wielkiej cnoty, tj. głębokiej wiary. 
Uw wśród głodu i chłodu bez słońca wolności i 
swobody, wśród trudu i znoju, w pourżeniu i zapo- 
mnieniu nie przestał w Boga wierzyć i kochać szezę- 
śliwszych braci. Nim obce podszepty serce mu za- 
trują, nim obce wichry i deszcze na niego spadną, 
weźmy go pud dach polskiego domu. Stawszy się 
jego członkami i domownikami, będą jego stróżami 
najlepszymi. Wtedy rodzina chrześcijańska rozsze- 
rzy się i nowym blaskiem zajaśnieje. 

[e myśli wypowiada hymn, ułożony prawdo- 
podobnie przez samego Leona XIII na nieszpory 
officium o Przenajśw. Rodzinie. Gdy słońce ku za- 
chodowi się skłoniło i wieczorny cień padł na świe- 
tność narodu, niech chwała jego odżyje przy ogni- 
sku domowem. Niech od niego biją nowe promie- 
nie cnót i obyczajów chrześcijańskich. 

Lepszy i piękniejszy będzie stąd blask, niż 
z największego zbytku i wystawności biichtru. Po- 
gardź zbytkiem, mówi jeden z naszych poetów, byś 
nie hańbił darów Boskich, ale zrób z nich spra- 
wiedliwość rękom które na nie pracowały. (Sło- 
wacki — Gios z wygnania). 

Jeden z najstarszych naszych ekonomistów w XVII 
wieku (Petrycy) powiada: Ojcowie nasi z panów 
wszelką nienawiść, a ze sług wszelką zelżywość 
starli, zowiąc pana ojcem czeladnym a sługi do- 
mownikami. — Ale i to prawda, że duchy wrogie 
chrześcijaństwu, dążące do rozbicia chrześcijańskiej 
rodziny, dążyły też do rozerwania tego stosunku 
ojców czeladanych i domowników. Ustawy w tym 
duchu wydane, rozerwały związki cechowe rzemaia- 
ślników, które tworzyły chrześcijańską rodzinę z mi- 
sbrza, czeladzi 1 uczniów, a przez to wydały mło- 
dzież na łup swywoli i zepsucia, rozerwały stosu- 
nek patrjarszy po wsiach, oderwały lud od gleby, 
dały mu wolność zupełną, ale nie mówiły nic, że 
mu dadzą także wolność umierania z głodu. 

Nie pomogą dziś żadne ustawy, ni prawa pi- 
sane, Jedno tylko prawo miłości Chrystusowej mo- 
że zadziergnąć na nowo ten węzeł, który złość 
i podstęp zerwały. To prawo pielęgnowane jednak 
być musi przez chrześcijańską rodzinę tak, jak no- 
wonarodzonego Jezusa pielęgnowała miłość Prze- 
najświętszej Rodziny. 

[ej miłości straż wam przedewszystkiem odda- 
na jest — niewiasty chrześcijańskie! A jak kró- 
lowa Itaki pruła robotę, u której końca wiarołom- 
stwo czekaio, tak i wy prujcie i psujcie te sieci, 
któremi usidlsć pragną serca narodu złych ludzi 
zamiary, a natomiast złotą przędzę chrześcijańskich 
tradycyj i obyczajów przechowujcie całą i nieska- 
żoną dla przyszłych pokoleń. - 

Baśń grecka niesie, że po zburzeniu Troi, cały 
kraj przepełniało nocami przeraźliwe psa wycie. 
To Kasandry przepowiednia spełniła się na jej 
własnej matce, to nieszczęsna królowa Troi, na 
którą syn lekkomyślny tyle klęsk sprowadził — po 
stronie męża, dzieci i ojczyzny zawodziła tak nie- 
ludzkie jęki. 

Ach, ja znam upadek większego królestwa, niż 
Troja, którego dziejó mówią, że w czasie jego roz- 
bioru, niewiasty nie płakały, lecz wesoło tańcowa- 
ły, a związki rodzinne tak się były rozluźniły, że 
za króla Stanisława naliczono aż 500 rozwodów. 
Płacz przyszedł dopiero na córki i wnuki, gdyż 
wróg tysiące małżeństw rozrywał, wysyłając mę- 
Żów na dalekie wygnanie i wtedy wierności mał- 
żeńskiej dawały dowody. Dziś jeszcze po nazwisku 
wymienić bym mógł ośmdziesiąt takich małżeństw 
rozerwanych, z których trzy znajdują się w Oren- 
burskiej gubernji na wygnaniu, a mężowie zostali 
na Podlasiu, lub przeciwnie, mężowie znajdują się 
w Orenburskiej gubernii, a żony z dziećmi zostały 
na Podlasiu. Gdyby małżeństwo to za kontrakt tyl- 
ko uważać cheieli, jedno słowo z ich strony star- 
czyłoby, aby odzyskali wolność, ale oni uważają 
małżeństwo za sakrament! Tak doświadcza Bóg 
w stuletniej próbie ogniowej rodziny chrześcijań- 
skiej u nas. 
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Płacz wznoszą teraz prawnuki. Płacz tem smu- 
tniejszy, że niesłuchany, chociaż idzie dałeko po 
za granice kraju. Ale płacz ten idzie też wysoko, 
bo aż przed tron i sąd Boży. 

Niechże idzie, aż się przepełni miara przebła- 
gania, aż w tych gorzkich łzach skąpane nowe po- 
kolenie nauczy się rozumieć gorycz nieszczęścia i 
nędzy bliżnich, nauczy się kochać płaczących ista- 
nie się samo godne Bożego zmiłowania. Wtedy też, 
gdy rodzina chrześcijańska przetrzyma tę ostatnią 
próbę, która ku nam idzie w rewolucji socjalnej, 
da Bóg, złączy się na nowo ta wielka, rozerwana 
rodzina, która się narodem polskim zowie. 


Najnowsze bezrobocia krakowskie. 


Przemygłu nieco znaczniejszego nie ma wcale 
w Krakowie, są natomiast strejki robotnicze. Ore- 
gdaj dopiero zażegnano z wielkim wysiłkiem roztro- 
pnej cierpliwości i pośrednictwa polubownego, bez- 
robocie ceglarzy, a dziś już nowe pojawiają się 
ruchy robotników kamieniarskich i stolarskich; na 
porządku dziennym zaś pozostaje zaniechanie pra- 
cy ze strony murarzy i wszystkich robotników bu- 
dowlanych. 

Żądania strejkujących na całym świecie wystę- 
pujących obecnie nawet w Petersburgu z natarczy- 
wością w tamtych warunkach zdumiewającą są 
bardzo rozmaite. Tło jednak jest zawsze jedno i to 
samo, bo ogólno ludzkie pragnienie lepszego dobrobytu 
„materjalnego* i skrócenia sobie czasu pracy zawodo- 
wej dziennej. Rękodzielnictwo nasze rozbite, ubogie, 
pracujące wśród ciężkich warunków nieustannej walki 
z zakrajową i wprost zabójczą konkurencją fabryczną 
zaledwie zaczęło w ostatnim czasie trochę się dźwi- 
gać z upadku, gdy nagle powstaje wróg domowy 
w postaci ich własnych pomocników, w których 
agitatorowie wzbudzają mylne mniemanie, jakoby 
majstrowie opływali w dostatki, i z samowiedną nie- 
gumiennością wyzyskiwali i krzywdzili robotników. 
Tymczasem przedsiębiorcy przemysłowi u nas za- 
zwyczaj wyzuci z kapitałów i kredytn taniego, 
gnieceni przewagą żydostwa i lichwy wyuzdanej 
stoją często nad krawędzią ruiny. Ten smutny stan 
rzeczy zaostrzając gromadne strejki robotniczej cze- 
ladzi; przedsiębiorcy znalazłszy się w rozpaczliwem 
położeniu, sprowadzają sobie robotników z obczy- 
czny albo też o ile tych robotników nie mają, za- 
mykają warsztaty, za czem idzie zrywanie zobowią- 
zań kontraktowych, wzrost importn i napływ ży- 
wiołów cudzoziemczych. Władza przemysłowa, jaką 
u nas jest magistrat, ma z natury rzeczy pod ręką 
bardzo skromny „arsenał* środków legalnych do 
uchyłenia strejków, a mianowicie: kilka paragrafów 
z powszechnej ustawy przemysłowej o dotrzymaniu 
umów służbowych i o wypowiedzeniach, potem 
urywkową ustawę karnosądową z r. 1870 o grub- 
szych nadużyciach ze strony zmawiających się prze- 
mysłowców, wreszcie korzystanie z powagi urzędo- 
wej do polubownego załatwienia konfliktu intere- 
sów obopólnych i przywrócenia zgody pomiędzy 
obiema stronami. Inspektor przemysłowy nie ma- 
jąc żadnej egzekutywy, nie tu nie poradzi, chyba 
żeby go strony sporne Same zawezwały do pośre- 
dnictwa. Dotąd radzi sobie władza przemysłowa 
nasza bez uciekania się do pomocy policyjnej, albo 
wojskowej i niewątpliwie zasługuje za to na po- 
chwały, bo w ten sposób nie wywołuje się wię- 
kszego jeszcze rozdrażnienia i nie popycha się 
strejkujących do wykroczeń kryminalnych i nastę- 
pując-j po nich zwykle krwawej interwencji woj- 
skowej. 

W dzisiejszej tak roznamiętnionej walce robo- 
tników z przedsiębiorcami, walce, ktorą znamio- 
nują tak zagęszczające się bezrobocia, rzadko kiedy 
bierze się pod uwagę właściwe zasługi własne i 
siły przeciwnika. Gorączkowe dążenie do przewrotu 
istniejących stosunków, do reformy doraźuej od- 
wiecznych podstaw społecznych, ogarnia coraz sil- 
niej szeroką warstwę robotniczą. W całej tej nie- 
opatrznej i zgubnej robocie, ster uchwyciła garść 
utopistów, semickich podżegaczy i literackich ma- 
tadorów socjalizmu. Za nimi to idą ślepo w oczy- 
wistą przepaść legjony ciemnych i zapalonych zwo- 
lenników czerwonego sztandaru. 

Rozważmy choćby tylko sumarycznie istotę i 
następstwa pospolite tak zwanych strejków. Naj- 
częściej wtrącają one liczne rodziny robotnicze 
w wielką nędzę, a przytem często wywołują je- 
szcze inne ciężkie nieszczęścia, których odrobić już 
potem niepodobna. 

Czy to nie wiedzą nasi robotnicy, jak sobie 
w razie bezrobocia radzi policja w Wiedniu albo 
w Pradze? Aresztnje i sznpasem odsyła do miejsc 
urodzenia wszystkich robotników niemających praw 
przynależności w gminie stołecznej. Czy zapomnieli 
o tem, jak przed pięciu laty w Białej, a w bieżą- 
cym roku w Budziejowicach komenda wojskowa za 
jedną salwą zakończyła całe bezrobocie. W walce tedy 
społeczno-ekonomicznej stanowią strejki broń ostrą. 
niebezpieczną, a ponadto jeszcze obosieczną, albo- 
wiem kapitał jaki taki zawsze jest wytrwalszym 
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od upośledzonego morałnie i fizycznie robotnika. 
Dlatego też bezrobocia, podejmowane bez obliczenia 
się z własnemi siłami, a z oglądaniem się jedynie 
na jałmużnę Judaszów ukrytych, nietylko najczę- 
ściej chybiają celu zamierzonego, lecz pospolicie 
właśnie robotnikom boleśniejsze zadają ciosy, ani- 
żeli tym, przeciw którym były zwrócone. 

Doświadczenia z lat ostatnich powinny były 
ostrzedz ludność robotniczą, że nie należy zasadzać 
nadziei na czczem krzykactwie i marnych obietni- 
cach krzykaczy. Nierównie lepszą jest rzeczą sta- 
teczna praca i odporna wstrzemięźliwość, gdyż one 
najprędzej i najpewniej byt polepszyć są w stanie. 
To też w ubiegłym roku, na wiecu robotniczym 
związków zawodowych, odbytym w Wiedniu, zasta- 
nawiano się bardzo gruntownie nad bezrobociami. 

Wiec zabronił wprost wszelkich strejków, po- 
nieważ bezmyślne i bezcelowe bezrobocia bywają. 
jak doświadezenie długoletnie we wszystkich kra- 
jach europejskich stwierdziło, bardzo zwodniczą 
i najniebezpieczniejszą obroną przed t. zw. kapita- 
lizmeim czyli przed wyzyskiem posiadaczy kapitałów. 

Ministerstwo handlu w Wiedniu zamieszcza, po- 
cząwszy od r. 1890 w swych rocznikach statysty- 
cznych przemysłowi i handlowi poświęconych, AS 
że osobny dział, obejmujący statystykę tak zwa- 
nych strejków. Z tego to nader pożytecznego zbior- 
nika urzędowych spostrzeżeń warto przedstawić 
niektóre ciekawe wyjątki. Otóż w przedsiębiorstwach 
przemysłowych, w których wydarzały się bezrobo- 
cia, było ogółem 45589 robotników. Z nich brało 
udział w bezrobociach 28.120, cała zaś reszta, jak 
widzimy znamienita, żadnego nie brała udziału. 
Z ogólnej liczby 172 strejków, jakie się wydarzyły 
w r. 1894, było w Austrji Dolnej 92, w Morawach 
26, w Czechach 35 wypadków, a w Galicji tylko 3. 
W Austrji Górnej, Krainie, Pograniczu, Bukowinie 
i Dalmacji nie wydarzył się ani jeden wypadek 
strejku. W trzechleciu objętem wykazami (od 1891 
do 1894 r.) okazuje się w rezultacie ciągły wzrost 
strejków ; podobnież ciągle się wzmaga ilość robo- 
tników uczestniczących w bezrobociach w ciągu 
tegoż trzechlecia. Ponieważ trzeba uważać bezrobo- 
cia przemysłowe za oczywisty objaw walki ekono- 
micznej i klasowej, poucza nas statystyka powyż- 
sza o ciągłym wzroście świadomości klasowej i 
wzmagającej się solidarności między robotnikami. 

Jak tedy oceniać mamy bezrobocia przemysło- 
we? Czy zaliczać je należy do klęsk elementarnych, 
czy do nieszczęść społecznych ; czy one są wynikiem 
tylko agitacji zbrodniczej, albo lekkomyślnej jeno 
żądzy i gonitwy za zmianami u ludzi ciemnych a 
łatwowiernych ? A może one też nakoniec są obja- 
wem i wskazówką nieomylną głębokich prądów nur- 
tujagghli i podmywających podwaliny w społeczeń- 
stwie ? 

W poruszonych tu kwestjach podają nam nie- 
co Światła i wyjaśnienia powyżej nadmienione ze- 
stawienia statystyczne. 

W nich bowiem wykazanem jest, że bezrobocia- 
mi dopiąć chciano najczęściej podwyższenia płacy, 
czasem zapobieżenia zamierzonej zniżki płacy lub 
usunięcia już dokonanej zniżki, dość często skróce- 
nia czasu roboczego, niekiedy znów intencją było 
usunąć niemiłych kierowników. lub nie dopuścić wy- 
dalenia podejrzanych o agitację robotników, albo 
usunąć pracę akordową (po za warsztatem), nako- 
niec wymódz wolność obrhodn uroczystości 1 ma- 
ja. I tak widzimy z obfitego aparatu statystyczne- 
go w roczniku ministerstwa handlu, że z 172 bez- 
roboci, wszezętych w r. 1894 było 101 podejmo- 
wanych celem uzyskania większej płacy i to albo 
wyłącznie, lub też w związku z innemi roszczenia- 
mi. Z tych 101 bezroboci, spowodowanych kwestją 
płacy tylko w 17 wypadkach, odnieśli robotnicy 
zwycięstwo kompletne, w 43 wypadkach wiktorja 
ich była jeno częściową, zaś 41 razy robotnicy nie 
uzyskali niczego. x 

Utrata dni roboczych skutkiem tych strejków 
wynosiłą w r. 1894 n. p. w Austrji Dolnej 216 332, 
na Morawach 35003, w Czechach 64.358, nako- 
niec w Galicji 59 680, razem jednak w całej Au- 
strji 518.511. Bezrobocia trwały w 100 wypadkach 
króciej niż tydzień, w 55 razach od jednego tygo- 
dnia do miesiąca, zaś w 17 wypadkach dłużej niż 
miesiąc. Robotnicy, jak wnosić meżna z istoty rze- 
czy, zawsze tam zwyciężali, gdzie przedsiębiorcy byli 
chwiejni, albo sami sobie robili konkurencję. Prze 
ciwnie zaś brali pracodawcy zawsze górę, wtedy, 
gdy się posługiwali niezachwianą stałością w odrzu- 
caniu choćby nawet uprawnionych życzeń robotni- 
czych. 


Z KRAJU. 


Tarnów d. 10 lipca. 
(List oryginalny Głosu Narodu). 

Związek krajowy straży ochotniczych pożarnych 
we Lwowie, wniósł petycję do Wydziału krajowego 
w sprawie zaniedbania organizacji straży ogniowych 
w wielu miastach i miasteczkach naszego kraju. Wy- 
dział krajowy wskutek tej petycji wydał rozporzą- 
dzenia do 45 wydziałów Rad powiatowych w myśl 


z dnia 14 Lipca 
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ustawy ogniowej z dnia 10 lutego 1891 r. Dz. ust. 
kraj. nr. 16. Ponieważ $ 19 postanawia, że obo- 
wiązkiem naczelnika gminy, jest starać się o zorga- 
nizowanie straży pożarnej, przeto Wydział krajowy 
wyrażając swe zdumienie, iż odnośny Wydział po- 
wiatowy, będąc po myśli $ 37 ustawy powołany 
do nadzoru nad wykonywaniem policji ogniowej, po- 
mimo upływu kilku lat od wprowadzenia w życie 
rzeczonej ustawy, nie spowodował utworzenia w od- 
nośnej gminie instytucji tak ważnej ze względu na 
liczne w naszym kraju wypadki pożaru. Wydział 
krajowy poleca zatem wydziałom tych powiatów, 
gdzie są miasteczka, w których straże nie są zorga- 
nizowane, ażeby wydały bezzwłocznie zarządzenia, 
przeprowadzenia ich dopilnowały i o wyniku: zdały 
Wydziałowi krajowemu sprawę w jak najkrótszym 
czasie. Równocześnie Wydział krajowy podziela za- 
patrywanie petycji wniesionej przez Związek krajowy 
z prośbą o spowodowanie, ażeby do udziału w ko- 
misji przemysło-policyjnej przy otwarciu zakładów 
przemysłowych, w których do wykonywania właści- 
wych prac, używane są umyślnle założone ogniska, 
powoływani byli jako rzeczoznawcy, także naczelnicy 
straży pożarnych. Pertraktacie „rzemysłowo-policyjne 
należą do kompetencji władz przemysłowych i mają 
na celu zbadane czy i o ile urządzenie odnośneg» 
zakładu, odpowiada przepisom ustawy przemysłowej 
o ile zachodzą względy połicyjno-budownicze i ognio- 
we; dochodzenie w tym kierunku należy do czynno- 
ści komisji gminnej, która po myśli przepisów budo- 
wnieczych odbywać się winna o ile możności równo- 
cześnie z komisją przemysłowo-policyjną. Wydział 
krajowy zważywszy to wszystko, jako też ile że wo- 
bee częstych pożarów w zakładach przemosłowych 
szczególną uwagę zwracać się winno na budowę 
ognisk i kominów, polecił wydziałom powiatowym 
wezwać Zwierzehności gminne, względnie Magistrety, 
ażeby do udziału w odnośnem dochodzeniu powo- 
ływani byli także baczelnicy straży pożarnych, jako 
fachowi rzeczoznawcy pod względem policji ogniowej, 
rozumie się o ile straże pożarne w odnośnych gmi- 
nach są zorganizowane, Wydział krajowy równocze- 
śnie udzielił odpis odnośnego okólnika Namiestnictwu 
z prośbą o zakomunikowanie go Starostwom. 


Przysięga pana Sylwestra. 
Obrazek 
Klemensa Junoszy. 


(Ciąg dalszy). 


— Czy podzielała pańskie zdanie ? 

— Nie wiem, ale oczy jej robiły się coraz wię- 
ksze, zaczęła uskarżać się na ból głowy, i dała do 
zrozumienia, że byłoby lepiej, gdyby była poje- 
chała z mężem do Berlina. Nie zaniedbałem nad- 
mienić, że tam właśnie miałaby sposobność zoba- 
czenia pieca kremacyjnego. Zauważyłem, że spo- 
gląda na zegar, wstałem więc, ukłoniłem się, i, 
złożywszy życzenia dobrej nocy, zabrałem się do 
wyjścia. Prosiła, żeby przez całą noc na weran- 
dzie paliły się dwie latarnie, żeby brama była 
zamknięta, psy spuszczone z łańcucha, i żeby stróż 
czuwał na dziedzińcu do białego dnia. Przyrzekłem, 
że polecenia te będą wykonane najakuratniej, i że 
ja także spać się nie położę, lecz przepędzę noe 
w ogrodzie, aby suma czynników bezpieczeństwa 
była możliwie największa. Przyjęła to z wdzięcznym 
uśmiechem, dodawszy, że będzie to z mojej strony 
poświęcenie prawdziwie rycerskie. Użyła tego wy- 
razu. 

— I rzeczywiście czuwałeś pan przez całą noc? 

— Jak najsumienniej, aż do wschodu słońca; 
nie chciało mi się spać — miałem dość do my- 
Ślenia. Cieszyło mnie odkrycie, że bawienie dam 
nie jest tak trudnem zadaniem, jak mi się zdawa- 
ło; cieszyło spostrzeżenie, że i ja do pewnego sto- 
pnia tę sztukę potrafię, a pragnąłem też ułożyć 
projekt zajmujących dyskusyj na dzień jutrzejszy 
i następne, do czasu powrotu szanownego małżonka. 
Pokazuje się panie, że najtrudniej zacząć; najro- 
zmaitsze tematy pchały mi się do głowy — istny 
tłum pomysłów | Z radości zacząłem Śpiewać, a 
trzeba panu wiedzieć, że pomimo szczupłej korpn- 
lencji i niewielkiego wzrostu, mam piękny, niski 
głos basowy. Śpiewałem swego czasu z Niemcami 
w przyjacielskich kółkach, śpiewałem w chórach, 
a nawet i solo. Lubię, to i mam ulubione swoje 
melodje. 

— A cóż pan śpiewałeś owej nocy ? 

— Pieśń grabarzy z „Hamleta“, prześliczny ka- 
wałek! Oczywiście w bliskości willi modulowałem 
głos, aby nie przebudzić pani Berty, ale oddaliw- 
szy się, za ogrodem, na łące pod lasem, śpiewałem 
pełną piersią, a pieśń rozbrzmiewała po rosie. Do- 
dać należy, że noc była wyjątkowo piękna, księży- 
cowa, drzewa wydawały się jak olbrzymy bajeczne, 
kąpiące się w potokach łagodnego światła. 

— Poeta z pana. 

— Biedny człowiek jestem, panie dobrodzieju. 
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Cieszyłem się jak dzieciak, namyśł, że tak pięknie 
wywiązuję się z zadania, a tymczasem... Opowieść 
moja dobiega do kresu. Na drugi dzień rolety w 
w willi podniosły się dopiero koło południa, i usły- 
szałem przypadkowo, jak pokojówka paui Berty 
mówiła do stróża, że jej chlebodawczyni wstała w 
jak najgorszym humorze, że jest zła, ma zaczer- 
wienione oczy, i o lada bagatelę wybucha gnie- 
wem... Ha, cóż mi tam do tego. Zła czy nie zła, 
to mi wszystko jedno; ja obowiązek swój pełnię. 
Pilnuję ją jak oka w głowie, zechce żebym ją ba- 
wił, będę bawił; każe sobie towarzyszyć na spacer— 
pójdę. Do miasteczka nie zrobię ani kroku, żeby 
być na miejscu, ma każde zawołanie. Obowiązek 
jest obowiązkiem, a skoro się podjąłem, to trzeba 
spełnić, choćby to nie sprawiało wielkiej przyje- 
mności. 

— Oczywiście. 

— Około godziny drugiej, pani była już na 
werendzie; przechodzę tamtędy, kłaniam się — ki- 
wa głową. Bardzo dobrze — idę dalej. Zatrzymuje 
mnie; jest w usposobieniu kwaskowatem, mówi, że 
jejsię nudzi, że chciałaby co czytać... Czy nie mo- 
żnavy dostać książek? Trudno, ja mam kilka ła- 
cińskich z dawnych czasów, ale pani łaciny nie ro- 
zumie. U aptekarza widziałem przed tygodniem 
bardzo zajmującą broszurę o kwasie karbolowym, 
wątpię jednak, czy to będzie dość ciekawa lektura, 
chyba pojadę do Warszawy, i przywiozę co pani 
każe. Odpowiada, że byłoby to dobrze, lecz obawia 
się pozostać samą, na opiece stróża i służby, woli 
żeby czuwał nad jej bezpieczeństwem człowiek in- 
teligentny. l to racja; ale kwestja nudów pozostaje 
otwartą, proponuję grę w szachy, jako zabawę bar- 
dzo zajmującą i umysłową, pokazuje się, że paui 
Berta nie może rozróżnić laufra od królowej. Cóż 
robić? Siadać na werendzie i rozmawiać. Tym ra- 
zem już nie szukam tematu na stole, nie wypro- 
wadzam kremacji z kremu, ale zaczynam er-abrupto, 
o wadliwem urządzeniu szpitali, i o epidemjach, a 
że nie niedawno mieliśmy cholerę, więc o niej. 
Jest to przedmiot interesujący każdego inteligen- 
tnego człowieka, a doświadczenie smutne przeko- 
nało nas, jak mało przygotowani jesteśmy na przy- 
jęcie nieproszonego gaścia, który tak straszny jest 
dla nieostrożnych i nieprzewidujących. Niech pan 
dobrodziej sam powie, czy to nie jest kwestja ży- 
wotna, interesująca? Dzieła i broszury o niej lu- 
dzie pisali. 

— Rzeczywiście. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


MONTE-LEONE. 
POWIEŚĆ 
Pawła d Aigremont. (97) 


Baronowa, obecnie zdrowa na umyśle, podzie- 
liła opinję notarjusza i Lidji. Przystała na pozosta- 
wienie swoich dwunastu miljonów w ręku tego, 
którego nienawidziła śmiertelnie, aby nie budzić 
podejrzeń nędznika. 

Bo gdyby Leon żył, czego pewną była, a ten 
łotr wiedział o tem, gdyby go wyśledził, gdzie się 
ukrywa, czyżby go nie porwał znown i nie ukrył 
teraz już bezpowrotnie ?... 

Zycie płynęło dalej, ale nie stwierdzało nadziei 
biednej matki, ani skrytych przypuszczeń Lidji. 

Eliza przepadła gdzieś bez wieści; na ślad jej 
natrafić nie było można, pomimo niestrudzonych 
poszukiwań panny Berthier. 

Ludwik przerażony, że bratowa może przypo- 
mnieć się przyjaciołom swoim, przyjął z pośpie- 
chem, z obawy skandalu, propozycję notarjusza i 
posyłał wiernie przez lat kilka sto tysięcy renty, 
bo tyle zażądała Lidja. 

Zacne kobiety rozszerzyły teren- jałmużny ; sana- 
torjum znacznie powiększyły. 

Ale pewnego dnia pan Ludwik Berthier, oswc- 
iwszy się z położeniem, bo do wszystkiego łatwo 
Się przyzwaczajał, zaczął nadsyłać pieniądze niere- 
gularnie, w końcn zaprzestał wypłat zupełnie. 

Lidja zgłosiła się z tego powodu do Marcina 
Fontenay, bo wiedziała że ten jest pełnomocnikiem 
Ludwika, jak nim był za życia Leona. Marcin wy- 
wiązał się z polecenia; wymusił od Ludwika, tak 
samo obawą skandslu, spełnienie zobowiązania, ze. 
wiadomił o tem Lidję i edtąd nic już więcej o sc- 
bie nie pisał. 

Upłynęło od pozornej Śmierci Leona całe lat 
ośmnaście. Edyta z Oktawją i Lidją wierzyły wciąż, 
że on powróci jednakże. Edyta co dzień prawie 
powtarzała towarzyszkom swoim : 

— Powróci l... Najpewniejsza jestem, że powró- 
cil... Nić, wiążąca matkę z dziuckiem nie zerwała 
się w sercu mojem. To dowód, że powróci, tak, 
powróci!... 

I dziwna rzecz, ta ufuość bezgraniczna wzbu- 
dziła wiarę w praktycznym umyśle Lidji, więc za- 
równo z ciotką powtarzała : 
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— Tak jest, powróci!... 

Ciężkie strapienie dotknęło pannę Berthier w 
czasach ostatnich i zburzyło spokój, jaki z wielkim 
wysiłkiem nieszczęśliwa zdołała wytworzyć dokoła 
siebie. 

Marius Aleksander musiał oto iść do wojska, 
opuścić Saintes i udać się do Tulonu, na służbę 
w piechocie morskiej. 

Czasami odwiedzał on swoję opiekunkę, chodził 
z nią do biednych, pomagał jej w uczynkach miło- 
siernych, ale tak ciągle być nie mogło. 

Przyjdzie dzień, że popłynie na jaką wyprawę 
daleką, uda się do Tonkinu lub gdziendziej, a Li- 
dja cznła po bólu serdecznym, że prawdziwie po 
macierzyńsku kochała sierotę, który godnie odpo- 
wiedział jej staraniom i który płacił jej takiem u- 
czuciem, jakiem niegdyś Franciszek i Noćl Berthier 
odwdzięczali się hrabiemu d'Aubagne za wszystko, 
co dla nich uczynił. 

Niestety, nawet dla tych, 60 się wszystkiego wy- 
rzekli, nie szczędzi życie zawodów !... 


V. 


Siostra księcia de Montó-Lóone. 


Nadszedł nareszcie wielki dzień święta naro- 
dowego. 

Sala teatru, wspaniale udekorowana, jaśniała 
wszystkiem, co Paryż najświetniejszego posiadał. 

W jednej z lóż, najbardziej wysuniętych, sie 
działy dwie osoby, na które wyjątkowo wszystkie 
lornetki były kierowane. 

Siedział w niej młody mężczyzna, o twarzy 
wspaniałej, o rysach regularnych i energicznych, 
o cerze ciemnej, odbijającej od gorsu Śnieżnej bia- 
łości na piersiach. 

„A obok miał młodą kobietę, cudownie piękną, 
w królewskiej toalecie, która jej urodę i wdzięk 
nieporównany bardziej jeszcze podnosiła. 

Włosy, jak noe czarne, nałożone niedbale, a ze 
smakiem, podtrzymywała przepaska złota, mająca 
ogniwa z różowych pereł wschoduich, niebywałej 
wielkości. Po nad czołem odsłoniętera świeciły bry- 
lanty wspaniałe. 

Nosek ta czarodziejka miała prosty, usta małe, 
ciemno-purpurowe; płeć zaś olśniewała białością 
matową. Ale wszystko to niczem było wobec du- 
żych, ciemnobłękitnych oczu, obramowanych dłu- 
giemi rzęsami, jeszcze prawie ciemniejszemi, niż 
włosy. 

Z pod jasno żółtej sukni jedwabnej, pokrytej 
staro-wenecką koronką, wyłaniały się wspaniałe ra- 
miona; piersi pokrywał potrójny rząd naszyjnika 
brylantowego, ręce cudowne zdobiły aż do łokci 
bransolety brylantowe. 

Całość robiła wrażenie olśniewające i czyniła 
z cudzoziemki z dumnym profilem bóstwo jakieś 
mistyczne, wyrwane trafem z pagody krajów egzo- 
tycznych 1 przeniesione w serce Paryża, do teatru 
Opery, god światła elektrycznych lampionów. 

— O! jaka piękna; — mówiono w pierwszych 
rzędach. 

— Nigdy świat chyba nie widział nic bardziej 
zachwycającego |... 

— Kto ona 2... 

— Skąd przybyła ?... 

Ktoś z lepiej poinformowanych odpowiedział : 

— To księżna de Mirafiorós, Meksynka, a to 
jej brat, książę Montó-Lóone. 

— Jakim sposobem dostali lożę ?... 

— Książę przysłał prefektowi Sekwany dwie- 
ście tysięcy franków z powodu święta narodowego, 
z biletem swoim i z temi kilku słowami: „Pomimo 
pozorów, Francuz prawdziwy...* Lożę wynajął wła- 
śnie prefekt dla sievie, więc przez grzeczność o0- 
fiarował ją księciu na wieczór dzisiejszy. 

— Nie można było zrobić inaczej. 

— Powiedz Prómesnil, bo znasz księcia, co 
znaczą te słowa: „Pomimo pozorów, Francuz pra- 
wdziwy* ?... Więc to nie Meksykaniu ten Monté: 


Léone *... ] 
— Niech ci de Grave na to odpowie. ) 
— 0! — odparł siostrzeniec Ludwika Berthier 


— ja wiem bardzo niewiele, chyba tylko, że książę 
jest bardzo bogaty i że de Unarolle wprowadził 
go do klnbu Wielkiego. 

— Tyle tylko ?... 

— Bodaj, że i to jędnakże dosyć... Charolle 
mówił mi, że matka księcia była Francuską i to 
zapewne tłómaczy owe słowa, na pozór zagadkowe, 
na bilecie do prefekta. 

— Myślałem, że Indjanin, albo Aztek, bo ma 
taką cieimuą cerę. 

Monté Léone z lornetką w ręku przepatrywał 
tymczasem pospiesznie salę, nie jak to robią zwy. 
kle cudzoziemcy, z ociężałością jakąś, ale owszem 
z lekkością istnego paryżanina, a potem nachylił 
się ku siostrze i coś jej powiedział. i 

Ona zaś tak samo, jak on, obojętna, ujęła w rę- 
kę mikroskopijną lornetkę, z kości słoniowej, per- 
łami wysadzauą i skierowała ją na lożę naprzeci- 
wko. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


z dnia 14 Lipca 3 


KRONIKA. 


Kraków 14 lipca, 


Kalendarz kościelny. — Dziś, we wtorek Bo- 
nawentury, doktora wyznawcy, jutro Rozesłanie Apostołów, 
Henryka, pojutrze Najśw. Marji Panny Szkaplerznej i Raje 
nolda, męczennika. 


Stan powietrza. Dnia 14-go lipca o godzinie 7 rano, ba- 
p aaa termometr -+ 1506, wilg. 84/,, zachm. 6 wiatr 


Kupujcie tylko u chrześcijan! 


Ś. p. Franciszek Dobrowolski, redaktor Dzien- 
nika Poznańskiego i dyrektor polskiego teatru w Po- 
znaniu, o którego zgonie donieśliśmy w poprzednim 
numerze Głosu Narodu, urodził się 20 lipca 1830 r. 
w wiosce rodzinnej Suchympniu pod Gombinem, w 
Królestwie Polskiem, na Kujawach, ukończył usuki 
w gimn. w Płocku, studja uniwersyteckie odbywał 
w Moskwie. Z patentem prawniczym wstąpił do słu- 
żby rządowej w Królestwie Polskiem w roku 1850, 
a odbywszy aplikację rządową, urzędował naprzód w 
sądzie powiatowym w Kowalu, następnie w Brzezinach, 
a później w Warszawie jako sekretarz dziesiątego od- 
działu rządzącego senatu. W r. 1863 brał czyuny u- 
dział w organizacji powstańczej, Aresztowany dnia 1 
marca 1864 roku, wywieziony został do gubernji wo- 
roneskiej, do miasta Nowohopiórska skąd pozwolono 
mu wrócić we wrześniu 1865 roku. Zagrożony pono- 
wnem aresztowaniem i prawdopodobnie daleko suro- 
wszą karą, emigrował z Królestwa Polskiego i osiadł 
w Dreznie, gdzie zarabiał na utrzymanie lekcjami ję- 
zyka i literatury polskiej. Wszedł także w zażyłe sto- 
sunki z J. I. Kraszewskim. Gdy wr. 1870 po śmier- 
ei Waligórskiego, zawakowała posada naczelnego re- 
daktora Dziennika Poznańskiego, $. p. Kraszewski 
wskazał akcjonarjuszom tego pisma ś. p. Dobrewol- 
skiego, jako najodpowiedniejszego na kierownika. Na 
nowem stanowiska, objętem 1 stycznia 1871 r., roz- 
winął zmarły odrazu nadzwyczaj ruchliwą działalność, 
która w znacznej części nadała charakter całej osta- 
tniej epoce życia publicznego w Księstwie. Niedzielne 
popołudniowe zebrania w redakcji Dziennika Poznań- 
skiego wywierały znaczący wpływ na każdą akcję po- 
lityczną; biali w nich udział ludzie tej miary, co Ja- 
rochowski, Niegolewski, Szuman, Kantak, Wierzbiński 
i bracia Łysakowsey. S. p. Dobrowolski należał do 
wszystkich ważniejszych Towarzystw, jakie w Pozna- 
niu istnieją. Był do końca życia sekretarzem central- 
nego komitetu wyborczego na W. Ks. Poznańskie, 
do niedawnego czasu prezesem komitetu wyborczego 
na miasto Poznań, był współzałożycielem i członkiem 
dyrekcji Tow. pomocy naukowej dla dziewcząt pol- 
skich, należał przez lat 25 do najstarszego Towa- 
rzystwa polskiego w Poznaniu, Towarzystwa przewy- 
słowego, był ezłonkiem „Stelli“ i „Koła“ i „Koła 
śpiewackiego polskiego*, które go w uznaniu zasług 
odznaczyły godnością członka honorowego, od iat kil- 
knnastu urządzał „Gwiazdkę* dla biednych dzieci, był 
inicjatorem polskich kolonij feryjnych i zajmował się wy- 
syłką dzieci poznańskich na kolonie feryjne przez lat 13. 
Przy tych wszystkich zajęciach sprawował zmarły 
utrudzające obowiązki dyrektora teatru, którego utrzy- 
manie uważał za narodową konieczność, W duiu 5 
stycznia b. r. obchodził 6. p. Dobrowolski dwudzie- 
stopięciolecie swojej pracy dziennikarskiej. W obcho- 
dzie tym wzięły udział wszystkie trzy dzielnice pol- 
skie; jubilatowi poseł Cegielski wręczył adres oby- 
watelstwa poznańskiego. Przez śmierć Dobrowolskiego 
społeczeństwo nasze traci jednego z wyjątkowo dziel- 
nych ludzi, których tak nam bardzo na wszystkich 
polach działalności publicznej potrzeba. Obowiązki 
redaktora Dzien. Pozn. obejmie po 8. p. Dobrowol- 
skim tymczasowo poseł Głębocki, dyrekcję teatru zaś 
prawdo,odobnie p. Zygmunt Przybylski. 

Koło artystyczne i Związek literacki. Jutro 
t. j. 15 b. m. o godz. 8 wieczorem odbędzie się wspól- 
ne zebranie członków Koła i Związku literackiego, 
celem wzajemnego zbliżenia się i zaznajomienia obu 
świeżo połączonych Towarzystw. Wydział Związku li- 
terackiego i Koła artystycznego zaprasza do najli- 
czniejszego zebrania się członków obu instytucyj. 

Grożne gonitwy — piszą do nas z miasta — 
wyprawia p. Zangen po ul. Wolskiej na szosie ku 
Woli, a nawet na Błoniaeh. Zaprzężonym do dwuko- 
łowego wehikułu rysakiem, kłusuje całym pędem ku 
postrachowi licznie tu spacerującej publiczności Nie- 
dość, że to czyni w godziuach, gdy dziatwa spieszy 
do parku Jordana, niedość, że zajeżdża na Błonie i 
tam szerzy popłoch śród publiezności, chcącej na Bło- 
niach użyć swobody, niedość, że tą jazdą po Błoniach 
wytwarza tumany pyłu i dla fantazji swej czyni krzy- 
wdę setkom ludzi, żądnym świeżego powietrza, 
ale jeszcze synowi swemu, maleowi, liczącemu może 
lat 10, na takie same gonitwy pozwala. W ręku sil- 
nego i doświadczonego woźnicy koń jest mniej nie- 
bezpieczny, ale z rąk dziecka może się wyrwać i spra- 
wić wiele nieszczęścia. Możeby pan Zangen znalazł 
inne, odpowiedniejsze miejsce do ujezdżania rysaków, 

(Podpisy pięciu mieszkańców ul. Wolskiej i czter- 
dziestu trzech ojców, posyłających dzieci do Parku 
Jordana). 
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Wycieczka Kasyna powszechnego. Gdyby ktoś 
zamówił pogodę — piękniejszejby nie miał, jak mieli 
wycieczkowieze na Bielany pod egidą Kasyna po- 
wszechnego. Słońce z początku kokietowało z za chmur 
— zdawało się, że deszcz lada chwila zakłóci waso- 
łość i humor uczestników. Skończyło się jednak na — 
kokietowaniu; piękna, lipcowa pogoda dotrzymała do 
końca. Czyż wobee tak sprzyjających warunków trze- 
ba dodawać, że zabawa tryskała życiem i fantazją ” 
Z galer udekorowanych zielenią i kwiatami śmiech 
serdeczny, gwar wartkiej dysputy przeplatany dźwię- 
kami orkiestry 56-go pułku piechoty płynął z fala- 
mi Wisły — het! daleko, gdzie wzrok nie sięga! 
O godzinie czwartej popołudniu znaleźliśmy się w la- 
sku bielańskim, położonym u stóp klasztoru 00. Ka- 
medułów. Rzucono się do jadła. W niespełna pół 
godziny boisko przeznaczone do popisów choreogra- 
ficznych rychło zapełniło się legjonem młodzieży płci 
obojga. Rozległy się dźwięki walca — potem polki, 
kadryla, mazura. Tańczono bez wytchnienia, z zapa- 
łew, cechującym młodość i myśl swobodną. Do go- 
dziny dziewiątej lasek bielański wrzał gwarem miej- 
skim. Dano pobudkę do powrotu. Znaleźliśmy się 
znowu na galarach... Pochodnie i ognie bengalskie 
podnosiły urok nocy pogodnej. Niezmordowana ka- 
pela zagrała — przewoźnicy wiosłami ruszyli, nie- 
zmordowane pary danserów puściły się w tan ocho- 
czy. Rozbawieni w tej samej harmonji, co przed wy- 
jazdem, wróciliśmy do stóp Wawelu — bogatsi o je- 
dno więcej miłe wspomnienie. Aranżerami zabawy 
byli pp. Ganszer i Sulimirski. Wycieczce na gale- 
rach bowarzyszyli dzielni wioślarze-sokoli na swych 
filigranowych skulingach. Licząc tych, co przybyli 
na Bielany powozami w wycieczce Kasyna powsze- 
chnego wzięło udział osób przeszło 300. Czy to nie 
wymowna cyfra na sezon kanikuły? 

Oddział kolarzy Sokoła lwowskiego urządził 
w niedzielę dnia 12 b. m. o godz. 3 po południu 
wyścig na przestrzeni 70 klm. na gościńcu rządowym 
ze Lwowa ku Przemyślowi, przez Zimną wodę, Gró- 
dek do Rodatycz 35 klm. i z powrotem. Zapisanych 
13, startowało 9. Czas z powodu złego stanu drogi 
i, błota wyznaczono 3 godzin 45 minut. Pierwszy 
przybył do mety w dobrej formie druh Józef Ko- 
stańki 3 godz. 5 min. czł. oddz. kolarzy Sokoła 
krakowskiego i otrzymał l-szą nagrodę honorową, zło- 
ty medal. Drugi Komuniewski Seweryn 3 godz. 
17 min. czł. oddz. kolarzy Sokoła krakowskiego i o- 
trzymał II-gą nagrodę honorową, medal srebrny wię- 
kszy. Trzeci Wismiller Jan 3 godz. 41 min. czł. 
oddz. kol. Sokoła krakowskiego i otrzymał srebrny 
medal mniejszy. Następnie przybyli Ligęza Włady- 
sław ze Lwowa 3 godz. 46 min. i Pawulski Wła- 
dysław z Przemyśla 4 godz. 8 min. 

Obsadzenie posad sądowych. Ministerstwo spra- 
wiedliwości zarządziło, że 42 posad adjunktów sądo- 
wych, które miały być obsadzone w r. 1897 i 1898 
już w grudniu br. obsadzone zostaną. 


Jubileusz p. Aleksandra Dawidowskiego. Jaką 
sympatją i prawdziwą miłością cieszy się dyrektor 
krakowskiego urzędu pocztowego u władz przełożo- 
nych i podwładnych mu urzędników, przekonać się 
można było wieczoru bankietowego, urządzonego na 
cześć jubilata w sali Kasyna powszechnego. Prócz 
osób wymienionych w poprzednim numerze naszego 
pisma, którzy składali hołd p. Dawidowskiemu, obe- 
enym był także w przejeździe bawiący dyrektor od- 
działu telegraficznego z Wrocławia, Polak, p. Ziołe- 
cki. Toastów wniesiono moc, a między innemi na 
cześć Najjasniejszego Pana, na cześć jubilata, na 
cześć ministra handlu, szefa oddziału pocztowego, 
dyrektora p. Seferowicza, na cześć p. Stoegbauera, 
p. Ziołeckiego, na cześć gości, starszych i młodszych 
kolegów i koleżanek, na cześć małżonki jubilata. — 
Wzniesiono również życzenia po rusku, na które pan 
Dawidowski odpowiadając, wypił toast za jedność 
Polaków i Rusinów. Mowę przyjęto z entuzjazmem. 
Podczas uczty wysłano telegram do jeneralnej dyre- 
kcji do Wiednia na ręce dra Karola Meissl von Zeil- 
eissena ; p. Hićkiewicz zaś odczytał 75 telegramów 
ze Lwowa, Wiednia, Cieszyna i z całej Galicji, z któ- 
rych jeden brzmiał: „Czeigodnemu jubilatowi, który 
przymiotami serca i ducha zdobyć zdołał zaufanie 
i uznanie przełożonych, szacunek i przyjaźń kolegów, 
a wdzięczność i przywiązanie podwładnych. Gratu- 
lując serdecznie tych pięknych a cennych owoców 
40-letniej pracy ze szezerem życzeniem, by mu Bóg 
pozwolił cieszyć się niemi jeszcze długie lata. Sefe- 
rowicz*. Uczta przeplatana pogadanką, wierszami, 
wesołemi monologami, przy dźwiękach orkiestry 56 
pułku, przeciągnęła się długo po północy. Nie zapo- 
mniano także, aby dać wyraz obywatelskiej ofiarno- 
ści, gdyż zebrano na restaurację Wawelu 8 złr. 68 et. 
Część gastronomiezną dostarczyła restauracja p. Wój- 
ciekiego z hotelu Pollera. 

Viii zjazd chirurgów polskich zagaił wczoraj o 
godz. wpół do 10 przed południem, w amfiieatrze kli- 
niki, prof. dr Rydygier. Dyrektor kliniki, witając 
członków zjazdu. zaznaczył, iż rezultat pracy na zja- 
zdach stale się wznosi, że zjazdy mają także na celu 
łączenie się chirurgów z% innymi specjalistami, dalej 
wspomniał prof. Rydygier o stracie, jaką chirurgja po- 


niosła przez Śmierć dra Jawdyńskiego, ucznia prof. 
Kosińskiego. Ostatniego ustępu zagajenia obecni na 
sali wysłuchali stojąc. Następnie przez aklamację wy- 
brano jako przewodniczących wykładów pp.: Rum- 
szowicza, Jordana, Wehra i Bogdamika; ich zastę- 
pecami pp.: Wysockiego, Żoledzińskiego, Barącza i Ma- 
dejskiego; do komisji kontrolującej pp.: Surzyckiego 
i Ciechanowskiego. 

Porządek obrad rozpoczął wykład objaśniający 
rzecz „O przetekach skrzelowych* (szyjnych). Wy- 
kład godzinny objaśniał prof, Kostanecki licznemi 
rysunkami. Odczyt ten zgromadzeni nagrodzili su- 
tym oklaskiem. Następnie prof. Rydygier mówił o su- 
rowicy Emmericha i Scholla przeciwko róży, rezulta- 
tem dowodzeń prof. Rydygiera było, że surowiea sta- 
nowczo mie działa i że wogóle szkoda pieniędzy na 
sprowadzenie tej surowicy. Dr Bossowski i dr Kader 
wspominali, że się w niektórych wypadkach wstrzy= 
kiwania tej surowicy zdarzały pewne polepszenia, 
stanowczo jednak mie polecają tej surowicy. Dr Kle- 
eki mówił „O roli nerek w zakażeniu krwi*, wska- 
zując, w jakim czasie bakterje dostają się do moczu. 
Interesujące było objaśuiewie dra Wehra „O opatrun- 
kach srebrnych*, prezentując przytem wiele prepera- 
tów z tego działa, a przedstawiając wartość tychże 
opatrunków z doświadczeń, dokonanych na zwierzę- 
tach, prócz gazy srebrnej mowca polecił wszelkie inne 
preparaty tego rodzaju. 

Prof. Obaliński z porządku rzeczy przedstawia 
„część żołądka wyresekowanego wraz z przylegającą 
ezęścią poprzecznicy u 40-letniej pacjentki z Węgier“, 
k*ó:a po operacji przyszła do zdrowia. Wypadek ten 
uważa prof, Obalinski za unikat. Dr Kader bezpośre- 
dnio mowi „o operacjach, wykonanych w klinice Mi- 
kulicza (w Krakowie, Królewcu i Wrocławiu) na żo- 
łądku z powodu chorób natury łagodnej*, przyczem 
wspomina o 12-tu operacjach tego rodzaju, w których 
jedna pacjentka nietylko, że wyzdrowiała, ale wyszła 
za mąż i została matką dwojga dzieci. Prof. Rydy- 
gier również przypomina o operacjach tego rodzaju 
z zupełnie pomyślnym skutkiem. Dr Bogdanik mówił 
następnie „o postępowaniu przy przepuklinach zgo- 
rzelinowych*. W przedmiocie tym zabierali także głos 
pp. Kader, Drobnik, Ziembicki, Wehr ı Barącz, wspo- 
minając o operacjach prawie bezkrwawych i prawie 
zawsze bez użycia narkotyku, 

Na tem zakończyły się obrady przedpołudniowe. 
Prof. Rydygier zaprosił obecnych na Śniadanie. Dal- 
szy tok obrad rozpoczął się o godz. 2 po południu. 

O godzinie 2 punktualnie rozpoczął się dalszy 
tok obrad. Dr Doliński demonstrował kilka nowszych 
przyrządów "hirurgicznych, z których najbardziej za- 
interesowała maszyna ortopedyczna do masowania sta- 
wów. Maszyna ze wszech miar bardzo praktyczna a 
tania, bo koszt jej wynosi tylko 340 marek. Prof. 
Obaliński mówił dalej: „Jeszcze w sprawie wyklu- 
czenia pętli jelitowej z zupełnem tejże zeszyciem*. 
W wypadkach tych z polskich chirurgów operowali 
dotychczas prof. Obaliński i dr. Barącz. Poza grani- 
cami kraju w dwóch wypadkach tego rodzaju ope- 
racje wypadły względnie pomyślnie. Sposoby operacji 
objaśniał prof. Obaliński rysunkami. W trzech pierw- 
szych operacjach, wykluczoną część jelita po zaszy- 
ciu pozostawiono w wnętrznościach, w ostatnim wy- 
padku operator przeprowadził fistułę na skórze brzu- 
sznej, którą jednak na wyraźne życzenie pacjentki 
musiał zaszyć. Objaśnienie co do zawartości w wy- 
kluczonej części jelitowej dali dr Drobnik i dr Barąez, 
twierdząc, że z owej części wypływają małe wydzie- 
liny ropne. Dr Barącz w tych dniach podjąć ma do- 
świadczenie na wydziale fizjologicznym we Lwowie. 
Po udzieleniu objaśnień przez prof. Rydygiera, a 
względnie prof. Bossowskiego o operacjach w tych 
wypadkach, według wcześniej znanej metody, dr. Ru- 
tkowski przytoczył „Uwagi nad przypadkami ropnego 
zapalenia wyrostka robaczkowego, operowanemi na 
oddziale chirurgicznym prof, Obalińskiago*. 

Ostatni ten punkt programu obrad z dnia wczo- 
rajszego był bardzo obszernie omawiany. W dyskusji 
wzięli udział prof. Rydygier, dr Ziembieki, Bossow- 
ski, Kryński, Kader, Klecki i Drobnik oraz prezes 
Tow. lekarskiego dr Surzycki (internista), ten ostatni 
oczywiście w znacznej części przeciwny jest operacji 
tego rodzaju. Ale też i między chirurgami było wiele 
zdań obstających za pewną ostrożnością, gdyż często 
się zdarza, że chory skazany na operację, najniespo- 
dziewaniej wychodzi bez niej uleczony. Ostatecznie dr 
Kryński; dowodził konieczności interwencji cehirurgi- 
cznej przy tego rodzaju wyrostkach pojawiających się 
na kiszce ślepej. 

O godzinie kwadrans na piątą zakończono obrady 
z dnia pierwszego. O godzinie 5 odbył się wspólny 
objad w restauracji p. Turlińskiego. Wieczorem ucze- 
stnicy zjazdu udali się do teatru na „Wesołych spad- 
kobierców*. 

Dziś o godzinie 8 rano nastąpi zwiedzenie kliniki 
prof. Obalińskiego, następnie dalszy tok obrad w sali 
operacyjnej kliniki prof. Rydygiera. Po południu część 
obrad odbędzie się w Collegium Medienm na 'Grze- 
górzkach. 

Ślub. Dzisiaj, w kościele Bożego Ciała o godz. 
9 zostanie pobłogosławiony związek małżeński między 
panną Zofją Franciszką Smoczyńską, córką á. p, To- 
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masza i Rozalji. z Zacharjasiewiczów a drem Marja- 
nem Hawrankiem z Zakopanego. 

„Artyści opery lwowskiej składali w niedzielę 
w południe, na scenie teatru miejskiego, powinszowa- 
nie p. Henrykowi Jareckiemu, dyrektorowi opery, ja- 
ko w dniu jego imienin. W owacji tej przyjęli udział 
zarówno soliści, jak i cały personal chóru, oraz cezłon- 
kowie orkiestry. Solenizautowi wręczono cenny upo- 
minek. 

Dwa zgromadzenia robotnicze odbyły się w nie- 
dzielę przed południem. Na zgromadzeniu robotników 
murarskich, ma którem przemawiał p. Sułezewski, u- 
chwalono rozpocząć bezrobocie od poniedziałku dnia 
13 lipca, rano. W dniu tym robotniey murarscy wy- 
słuchali wotywy w kościele N. P. Marji na intencję 
dopięcia celu, oraz dla zazuaczenia, że są bogobojnymi 
katolikami. Zgromadzenie rozeszło się z okrzykiem: 
Niech żyje strejk! 

Zgromadzenie robotników stolarskich, na którem 
przemawiali tow. Bałanda i Czaki, zostało o godz. 11 
rozwiązane przez obecnege Komisarza policji, dra Ba- 
nacha. 

Wszelka praca przy budowlach ustała, z wyjątkiem 
budowy gmachu szkoły realnej, gdzie do roboty spro- 
wadzono włościan. Robotnicy murarscy snują się ma- 
łemi gromadkami, ale nader licznie, po ehodnikach 
Rynku, zachowując się spekojnie. 

Mianowania. Prezydent sądu krajowego wyższego 
w Krakowie zamianował kancelistę do prowadzenia 
ksiąg gruntowych przy sądzie pow. w Dębicy Ma- 
rjana Alfreda Łukowskiego, kancelistą przy sądzie 
obw. w Wadowicach, 

Lwów-Warszawa. W sprawie bezpośredniego 
połączenia kolejowego Warszawy ze Lwowem pisze 
Gazeta Lwowska, co następuje: Ze strony rządu 
austrjackiego zrobiono już wszystko, bo linję kolejową 
przeprowadzono wprost ze Lwowa do Bełzca, a więc 
do samej granicy rosyjskiej. Idzie więc tylko o to, 
aby na niewielkiej przestrzeni wybudowano po stronie 
rosyjsk'ej kolej z Tomaszowa do Granicy, a wtedy 
podróż z Warszawy do Lwowa trwać będzie 12 go- 
dzin, gdy dziś na Kraków trwa co najmniej 24 go- 
dzin i jest dwa razy droższą, niżby była na Toma 
szów. Donoszą nam z Warszawy, iż tamtejszy zarząd 
kolei skarbowych, pod którego administrację za rok 
przejdą już wszystkie koleje prawego brzegu Wisły 
w gubernjach Królestwa Polskiego, weźmie się prze- 
dewszystkiem do budowy odnogi kolejowej od linji 
nadwiślańskiej do granicy galicyjskiej. Na rok przy- 
szły projektowane jest jeszcze rozpoczęcie budowy 
w pobliżu graniey rosyjskiej, mianowicie z Ostrowca, 
stacji krańcowej kolei dąbrowskiej, aż do Tomaszowa 
pogranicznego. Połączenie kolei nadwiślańskiej z gra- 
nicą galicyjską, a więe z linją, rozpoczynającą się 
w Bełzcu. stoi na pierwszym planie. 

Poświęcenie kamienia węgielnego pod nowy 
kościół 00. Reformatorów we Lwowie odbędzie się 
dzisiaj © godz. 4 popołudniu. 

Dyrektywy do odbywać się mających w r. 1896 

głównych ćwiczeń (Hauptwafeniibug) obrony kra- 
jowej, o ile odnoszą się do dysiokowanych w kraju 
oddziałów, są nastepujące: I. W ogólności: Główne 
ćwiczenia obrony krajowej, mają się odbywać do- 
piero po zbiorach jesiennych, jednak w każdym ra- 
zie przed rozpoczęciem wyćwiczenia wojskowego re- 
krutów w jesieni. Oficerowie nieczynni obrony kre- 
jowej winni odbyć ćwiczenia te z reguły przy swoich 
przynależnych oddziałach, stosownie do postanowień 
$ 43 dodatku do przepisów wykon. do ust. wojsk. 
część Il. Żołnierze zaś nieczynni obrony krajowej 
mają być powołani do oddziałów, przy których w e- 
widencji są prowadzeni i według możności do przy- 
należnych pododdziałów. Komendy terytorjalne obrony 
krajowej, upoważnione są zarządzić powołanie żołnie- 
rzy, przebywających po za okręgiem przynaletnego 
bataljona i w miejscowościach odległych przeszło 
150 klm. od miejsca dyslokacji bataljonu do przy- 
należnego pododdziału, o ile takie zarządzenie ze 
względów wojskowo-służbowych okaże się koniecznie 
potrzebnem. 
„ IL Ćwiczenia piechoty c. k. obrony krajowej. 
Cwiczenia główne dla piechoty obrony krajowej, trwać 
będą cztery tygodnie, wliczając dzień uzbrojenia i 
dzień rozbrojenia. Powołanie nie będzie ogroniezone 
li tylko na szeregowców, asenterowanych wprost do 
obrony krajowej, leez według potrzeby także rozcią- 
gnięte na żołnierzy, przeniesionych do obrony krajo- 
wej ze stanu rezerwy linji. 

III. Cwiczenia dla konnicy obrony krajowej. Ówi- 
czenia główne dla konnicy obrony krajowej trwać 
będą 30 dni z wliczeniem jednego dnia do uzbroje- 
nia i dwa dni do rozbrojenia. Z każdego z 6-ciu puł- 
ków ułanów obrony krajowej aktywowane zostaną: 
sztab pułkowy i po 6 szwadronów, 8 to: przy puł- 
kach nr. 2, 4, 5i 6, w siłe po 42 oficerów 788 
szeregowców i 674 koni; zaś przy pułkach ur. 1 i 
4 w sile po 4% oficerów, 813 żołnierzy i 704 koni. 
Powołanie żołnierzy nastąpi stosownie do postano- 
wień rozporządzenia wys. ©. k. ministerstwa obrony 
krajowej z dnia.26 listopada 1895 L. 29275/4820 

IV a). Bkoni służbowych, oddanych osobom pry- 
watnym do użycia, zostaną do ćwiczeń przedewszy- 
stkiem te przybrane, które w roku przeszłym nie 
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były dostawione do wyówiczenia. W razie potrzeby, 
zostaną przybrane do ćwiczeń przy pułkach ułanów 
obrony krajowej nr. 1i3 także te Konie, mające wiek 
pełny, które dopiero z wiosną roku r. 1896 powie- 
rzona zostały osobom prywatnym. 

Przyjazd cesarza do Galicji. Według nadesła- 
nych z Wiednia telegramów cesarz przybędzie na ma- 
newry do Galicji dnia 31 sierpnia o godz. 10 minut 
45 przed południem do Komarna, gdzie zamieszka 
W pałacu hr. Lanckorońskiege. Przez 5 dni od 1 do 
5 września co dnia o godz. 3 min. 30 po południu 
będzie dojeżdżał na manewry do Gródka w dniach 
6, 8, 9 i 10 do Krysowic, dnia 11 września o godz. 
1 rano do Mościsk, a dnia 11, 12, 13, 14 i 15 
września do Lipowca. Dnia 16 września o godz. 1/43 
rano uda się do Przemyśla skąd wyjedzie z powro- 
tem do Wiednia o godz. 5 rano. W Galicji zabawi 
przeto przez dni piętnaście. 

Dyrektorem centralnej stacji elektrycznej w Prze- 
myślu zamianował Bank hipoteczny p. Bonifacego 
Wiśniewskiego, człowieka młodego i zdolnego, któ- 
rego artykuły fachowe umieszczane w pismach wa- 
rszawskich zwróciły na siebie uwagę kół techni- 
czuych. 

Obywatelstwo honorowe. Rada gminy król. wol. 
miasta Rzeszowa, w dowód wdzięczności za położone 
dla dobra miasta zasługi, nadała ua posiedzeniu swem 
z dnia 8 b. m. drowi Adamowi Fedorowiczowi, rad- 
cy Namiestnictwa i staroście rzeszowskiemu, obywa- 
telstwo honorowe. 

Wiec kolejarzy, zapowiedziany na 12 lipca, zo- 
stał odłożony do września. Komitetowi bowiem nade- 
słano bardzo wiele uwag i polecono wiele ważnych 
kwestyj do roztrząśnienia. Dla uwzględnienia więc 
nadesłanych życzeń zwłoka była konieczną. Wiec wrze- 
śniowy przystępnym będzie dla wszystkich kolejarzy, 
a na porządku dziennym będzie i organizacja krajowa, 
obejmująca fankcjonarjuszy kolejowych wszystkich Ka- 
tegoryj służbowych, w myśl mającego odbyć się kon- 
gresu w Wiedniu. 

Ze Starego Sącza piszą do nas: Wybór ksieni 
w klasztorze bł. Kingi w Starym Sączu odbył się d. 
2 lipea b. r. Wotowaniem sekretnem ośmnaście za- 
konnie profesek obrało na ten urząd Siostę Łucję 
Hajdinger, lwowiankę, jednę z sióstr młodszych, ale 
dla swych przymiotów serca i wykształcenia cieszącą 
się powszechnym szacunkiem i życzliwością u swoich 
i obeych. Klasztor odznacza się ścisłością w zacho- 
waniu reguły św. Klary i 74 letnią pracą w szkole 
7 klasowej z prawem publiczności, do której uczęszcza 
400 uczennic. Mieszka w nim 22 zakonnic, ale zna- 
czną ich część wiekiem i brakiem zdrowia do pracy 
szkolnej niespowobna. Zasilióby należało to ze wszech- 
miar zacne i użyteczne Zgromadzenie wstąpieniem 
kilku panien w wieku niżej lat 30, pobożnych a 
wykształconych, z patentem nauczycielskim a przynaj- 
mniej z dobrym głosem do śpiewu chóralnego, z po- 
sagiem lub bez posagu; wyprawa skromna wystarczy, 
klasztor bowiem, po zaborze fundacji jego (miasto 
Sącz i 52 wsie) przez Józefa II 1782 r., ma skromne 
utrzymanie z pensji rządowej. 

W Zbarażu ma powstać, dzięki staraniom gwar- 
djana ks. Letusa Olszewskiego, jakoteż okolicznego 
obywatelstwa i miejscowej inteligencji, nader pożyte- 
czna instytucja: ochronka dla dzieci. Ochronką tą 
mają zawiadywać i kierować cieszące się powsze- 
chnem uznaniem i sympatją siostry Felicjanki. Ko- 
mitet opiekuńczy, który zajął się tą sprawą, zebrał 
już część potrzebnych funduszów, — o resztę kłopocą 
się właśnie. Niewątpliwie pespieszą mu z pomocą 
ku urzeczywistnieniu tego pięknego dzieła, które jest 
tem potrzebniejsze w zbarazkiem, że to kresyci, któ- 
rzy mają serce litościwe i nie cofują się przed ofiarą, 
która przynieść ma pożytek i wierze św. i narodowi 
a zarazem jest uczynkiem miłosierdzia dla maluczkich. 

Z Dobrej piszą do nas: Franciszek Ksawery 
Migdał, e. k. inspektor szkolny okręgu limanowskie- 
go, umarł w sobotę dnia 1 lipea b. r. w Dobrej na 
gruźlicę krtani, dokąd udał się z rodziną dla porato- 
wania nadmierną pracą skołatanego zdrowia. Śmierć 
ta, chociaż przewidywana, żywe wywołała współczu- 
cie pomiędzy wszystkiemi warstwami społeczeństwa, 
z któremi nieboszczyk się stykał. Cechą charakteru 
$. p. Franciszka były: religijność, miłość i łagodność, 
obok gorliwości i sumienności w wypełnianiu obo- 
wiązków. Jako nauczyciel przy szkole wzorowej w Tar- 
nowie żył nieboszczyk z kolegami w najlepszych sto- 
sunkach, a do kogo przyległ i z kim się zaprzyjaźnił, 
dla tego był bez żółci wylanym. Cnoty te, rzadko idą- 
ce w parze, zjednały mu tak u Władz szkolnych, u 
„Dnchowieństwa, u swych kolegów i wogóle w sto- 
sunkach życia towarzyskiego powszechne poważanie i 
miłość. Szczery też żal ścisnął serca nauczycieli na 
wieść © zgonie swego nieodżałowanego inspektora, a 
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Dobra jeszcze nie widziała, był prawdziwym wyrazem 
jak poważano i ceniono zasługi nieboszczyka. Prócz 
podwładnych nauczycieli, którzy z wieńcem, mimo 
niepogody, prawie w komplecie przybyli i inspektora 
szkolnego z Nowego Sącza Zagrodzkiego, zjechali na 
ten smutny obrzęd urzędnicy Starostwa i Rady szkol- 
„nej okręgowej z Starostą Sieleniekim na czele, p. radca 
sądowy Podgórski, Wogóle jawiła sią cała inteligen- 
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cja limanowska i miejscowa. Z wdzięcznością w sercu 
i uznaniem należy podnieść, że Duchowieństwo miej- 
scowe i okoliczne bezinteresownie oddało zmarłemu 
ostatnią przysługę. W czasie sumy żałobnej, celebro- 
wanej przez ks. kan. Jenkowakiego, proboszcza z Msza- 
ny dołnej, śpiewał chór złożony z młodzieży szkolnej, 
żałobne pieśni na głosy, pod kierownictwem nauczy- 
ciela p. Szewczyka. Po odprawionych modłach żało- 
bnych przemówił w kościele z ambony nad trumną 
ks. Nalepka, katecheta z Limanowej, podnosząc zalety 
zmarłego jako wiernego syna Kościoła, przykładnego 
małźonka, kochającego ojca, prawdziwego i gorliwego 
obywatela. Kondukt pogrzebowy poprowadził ks. dzie- 
kan i kanonik z Dobrej, Bogusz w asystencji 8-miu 
księży na miejsce wiecznego spoczynku. 

Akademję handlową w Pradze ukończyli pp.: 
Robert Arlet (ze Zduńskiej Woli, Królestwo Polskie), 
Aleksander Lewicki (ze Lwowa), Leonard Malewski 
(ze Lwowa), Marceli Poniński (z Krakowa), Andrzej 
Studziński (z Krakowa), Karol Zawadzki (z Dobrze- 
lina, Królestwo Polskie). 

Zdzierstwo Węgrów. Ciekawa przygoda na wy- 
stawie węgierskiej zdarzyła się węgierskiemu magna- 
towi, Stefanowi hr. Karolyiemu, znanemu zresztą z roz- 
rzutności, który w przystępie dobrego humora lepił 
już na czole muzykantów cygańskich tysiączki. Hr. 
Karolyi udał się na wystawie do jednego z znajdu- 
jących się tam pawilonów na przekąskę. Kazał sobie 
dać bułkę z kawiorem i kieliszek wina sherry, za 
co kazano mu zapłacić siedmnaście guldenów. 

— Nie złodzieje jesteście, lecz rozbójnicy !—rzekł 
rozsierdzony taką bezczelnością hrabia. Rachunku nie 
zapłacę, skarzcie mnie. Ciekawa rzecz, czy sąd ma- 
djarski uświęci swym wyrokiem ten rozbój. 

Arcyksiążę Józef, będąc na wystawie, chciał zjeść 
w jednej restauracji objad, ale był przezorniejszy, za- 
żądawszy wprzódy cennika potraw. Przejrzawszy go, 
wstał od stołu, a odchodząc, rzekł do kelnera: „To 
nie na moją kieszeń“. Niemiłej niespodzianki doznała 
na wystawie także arcyksiężna Stefania. Przechadza.- 
jąc się po wystawie w towarzystwie trzech dam dwo- 
ru, wstąpiła do jednej restauracji na „małe śniada- 
nie“, którego rachunku zapłacić nie mogła, ponieważ 
wszystkie damy miały przy sobie tylko 100 gulde- 
nów, a rachunek opiewał ua więcej. 

Rygier żyje! Rzeźbiarz, Teodor Rygier, a raczej 
jego żona, odbiera od kilku dni telegramy i listy 
kondolencyjne z powodu fałszywej pogłoski, jakoby 
Rygier umarł. Pogłoski tə powstały zapewne sku- 
tkiem braku wszelkich wiadomości o pomniku Mi- 
ckiewicza. W istocie umarł przyjaciel Rygiera rze- 
źbiarz Włoch. Nasz rzeżbiarz żyje i wyjedzie w tych 
dniach na letnie mieszkanie, poczem wraca do robót 
około pomnika. 

Ze studjów Krafft-Ebinga. Dzieci nerwowe! To 
tak, jakby ktoś powiedział: kwiaty bez woni, lub słoń- 
ce zamglene brzydkiemi chmurami w godzinie poran- 
ku. Ale że dzieci nerwowych, niestety, coraz więcej, 
posłnchajmy tedy, co prof. Krafft-Ebing pisze o ich 
wychowaniu. Dzieci nerwowe powinny przebywać jak 
najwięcej na świeżem powietrzu. Jaskrawe wrażenia 
zmysłowe, gorąco, huśtanie się, dłuższe podróże są 
szkodliwe. Zawczasu należy dzieci hartować przez ob- 
mywanie zimną wodą. Pożądane są pokarmy posilne, 
mieszane, wiele nabiału, wyklnczenie kawy, herbaty, 
napojów alkoholiezaych. Obok troskliwego starania o 
zdrowie fizyczne, należy unikać pieszcztliwości i znie- 
wieściałości. Wiele dzieci nerwowych z trudnością za- 
sypia, a w nocy budzi się wśród objawów przestra- 
chu. Dzieci takie nie powinny sypiać w ciemnym po- 
koju i nigdy same. Narkotyczne środki usypiające by- 
łyby szkodliwe. Kąpiel letnia na noe, chłodua i na- 
leżycie przewietrzona sypialnia powinny wystarczyć do 
przywrócenia snu spokojnego. 

Bardzo staranną uwagę należy zwracać na dzieci 
w epoce dojrzewania. Gdy okażą się objawy choro- 
bliwe, jak n. p.: blednica, brak apetytu, bezsenność 
lub sen niespokojny, należy zasięgnąć porady lekar- 
skiej nie zwlekając, aby uniknąć poważniejszych na- 
siępstw. Zbyt obfite i wykwintne żywienie, napoje wy- 
skokowe i pobudzające, jak: kawa, herbata, ostre przy- 
prawy, długie siedzenie w pokojach zamkniętych, ży- 
cie miejskie, czytanie powieści, tańce, zbyt wczesne 
wprowadzenie do towarzystwa starszych — wszystko to 
działa szkodliwie. Umiarkowany sposób życia, wiele 
ruehu, spędzanie jak najdłnższego czasu ua wsi, za- 
bawy i rozrywki na świeżem powietrzn, częste obmywa- 
nie całego ciała zimną wodą — oto co wpływa korzystnie. 
Rodzice i wychowawcy w miastach większych, po- 
winni baczną zwracać uwagę, z kim młodzież po za 
domem obcuje. Postawa, jaką rodzice i wychowawcy 
zachowują względem dzieci, jest czynnikiem bardzo 
ważnym w wychowaniu dzieci nerwowych. Zarówno 
zbyt wielka surowość, jak pobłażliwość i czułostko- 
wość wobec dzieci nerwowych są szkodliwe. Jeżeli 
sami rodzice są bardzo nerwowi, pożądanem jest, 
aby wychowanie dzieci odbywało się po za domem, 
do tak radykalnego jednak środka należy uciekać się 
tylko w ostateczności. Bardzo wcześnie musi rozpo- 
cząć się kształcenie uczuć i charakteru dzieci ner- 
wowych. Umysł dzieci należy wzmacniać, stanowczo- 
ścią zwalczać gwałtowne wybuchy temperamentu, ła- 
godzić wrażliwość i zbytnią czułostkowość, ćwiczyć 
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w panowaniu nad sobą, skłaniać do spokojnego pa- 
trzenia na życie i stosunki. Nadewszystko zaś świe- 
cić im — przykłądem. Wiele dzieci nerwowych obja- 
wia niezwykły a przedwczesny rozwój umysłowy. 
Należy go w takich razach miarkować. Jeżeli zaś rozwój 
umysłowy dzieci nerwowych postępuje powoli, nie należy 
się niecierpliwić. Najgorsze następstwa pociąga za sobą 
zmuszanie dzieci do studjów i pracy, do której nie mają 
ochoty. Wybór zawodu powinien być stosowany do indy- 
widualnych zdolności i upodobań. Niekiedy na rozsą- 
dnem traktowaniu wyboru zawodu ucierpi miłość wła- 
sna rodziców, ale pamiętać należy, iż w stosunku do 
dzieci rodzice powinni się rządzić nie miłością wła- 
sną, lecz miłością dzieci. Zawody, wymagające wiel- 
kiego natężenia umysłowego lub fizycznego, życia sie- 
dzącego, wielkiej odpowiedzialności, są dla dzieci 
nerwowych nieodpowiednie, a w tego rodzaju zawo- 
dach nie dokażą wielkich rzeczy. Skazanie zaś ich 
na zajęcie podrzędnego stanowiska w zawodach 
„pierwszorzędnych* stałoby w sprzeczności z kardy- 
nalną zasadą miłości rodzicielskiej, która brzmi: niech 
zajmuje stanowisko skromniejsze, aby było zdrowe 
i — gzezęśliwe. 

Katastrofy. Z Budapesztu telegrafują: W Hirip, 
w pobliżu Szatmaru, runęła wieża grecko-katolickiej 
cerkwi, przywalając swemi gruzami 18 osób. Cztery 
osoby zginęły, 14 odniosło groźne uszkodzenia. 

Z Nowego Yorku donoszą: W pobliżu Logan-Jo- 
wa nastąpiło wczoraj na torze kolei Chicago-Northwe- 
stern spotkanie dwóch pociągów. Z osób jadących 
pociągiem, który uległ zgruchotaniu, 2% zginęło, a 
51 jest rannych. W drugim pociągu nikt nie odniósł 
uszkodzenia. 

Nekrologja. Maurycy Kern, pens. kapitan 12 p. p., peł- 
nomocnik dóbr ks. Marji Bogdan Ogińskiej, ur. 26 stycznia 
1837, zmarł 10 lipca b. r. w Bobrku. 
[n/M 


Teatr, Literatura i Sztuka. 


Opera w Krakowie. 

Pierwszy występ p. Arklowej w Wagnerowskim 
„Lohengrinie* przekonał słuchaczów, że mają do czy- 
nienia z artystką w całem słowa znaczeniu — par 
excellence. Z zespolenia wysoziej umiejętności śpiewu 
z bogatem uzdolnieniem muzycznem danam przez 
naturę wynika, że nie wiadomo, co tataj więcej po- 
dziwiać, czy upajającą słodycz głosu obok niepoka- 
lanej jego czystości, czy siłę uczucia porywającą, czy 
też wreszcie to zrozumienie oparte na szczytnem fre,- 
zowaniu, które każdemu ustępowi stosowną ekspresję 
i właściwy charakter nadaje. A nie ma w tem wszyst- 
kiem ani najmniejszego uganiania sią za pospolitemi 
efektami, ani też żadnego kokietowania i wibrowania 
głosem tak, iż możnaby powiedzieć, że Śpiew arty- 
stki stał się mową właściwą jej duszy i bezpośrednim 
wyrazem przejmującej prawdy. 

Partję Eizy up>saża p. Arklowa głównie w doli- 
katne spokojne odcienia, stósując się widocznie 
w tym względzie do przekonań Wagnerzystów, upa- 
trujących w postaciach niewieśsich Wagnera same 
główki uskrzydlone i natury seraficzne. Nie prędko 
skończylibyśmy, wymieniając górujące momenty, w 
których na tem tle szlachetnem i subtelnem artystka 
rozwinęła rzadkie bogactwo pomysłów. Zrazu głębo- 
kie i jakoby przytłumione tony, rozwijają się u niej 
w miarę wzrastającej akcji i dramatu, dopóki nie za- 
mienią się w okrzyk wdzięczności dla wybawiciela 
swojego. Prawdziwie świetnie wypadła rozmowa 
z Ortrudą w scenie II aktu i słynna scena o urze- 
czywistnieniu szczęścia. W ensemblu znów z chórem 
stanowiącym punkt najwyższy stopniowań użytych 
przez Wagnera w finale I aktu, głos Elzy jak gwia- 
zda przewodnia górował ponad zapełniającemi scenę 
głosami mas zbiorowych. 

Jeżeli dodamy, że p. Arklowa z zaletami znako- 
mitej śpiewaczki łączy jeszcze talent wybornej arty- 
stki dramatycznej, zgodzić się trzeba, że dawno już 
na scenie naszej hojniejsza rozdawczyni wrażeń przy- 
jemnyeh chyba nie panowała. Szkoda, że wrażenia 
takie tak prędko przechodzą, szkoda, że dla przedłu- 
żenia i zatrzymania ich nie wynaleziono dotąd — 
fotografji ! 

Ale nie tylko z powodu świetnego występu pani 
Arklowej, przedstawienie to było interesującem. Par- 
tję Lohengrina śpiewał bowiem p. Florjański. Dość 
to powiedzieć, aby byś pewnym, że rola wyszła zna- 
komicie, że głos artysty w pyszaem i potężnem 
brzmieniu, pozostał świeżym do samego konca, sło- 
wem, że szlachetna, męzka, dumna postać Lohen- 
grina zarysowała się wszędzie w linjach tworzących 
całość jednolitą, pełną, i konsekwentnie przeprowa- 
dzoną. 

Elektryzująco też prawdziwie podziałał występ 
ten p. Arklowej i p. Florjańskiego i na całe otocze- 
nie wykonawców i na publiczność samą. Zwłaszcza 
po finale I aktu, oddanym z perywającym zapałem, 
zapanowało wśród słuchaczów ożywienie, o jakiem 
dotąd chyba tylko w teatrach zagranicznych zda- 
rzało nam się spotkać. St. 


Repertoar teatru miejskiego. We wtorek 14 b. m. „Ży- 
dówka* I Haleyyego z pp. Arklową i Florjańskim. We 
środę 15 bm. „Bal Maskowy* opera Verdiego z p. Kruszel- 
nicką. W piątek 17 b. m, „Hugonoci* opera Mayerbera z pp. 
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Arklową, Camilową, Florjańskim, Górskim, Jeromirsm i Gra- 
bowskim. „Bal Maskowy* i „Hagonoci* będą dane tylko je- 
den raz. 


Repertoar teatru letniego w Parku krakowskim. — Dziś 
we wtorek dnia 14 lipea po raz pierwszy „Lili* wodewil w 
3 aktach Hervego. 

(Le. | | „i ZZ R EE | 


HUMOR. 


— Ależ zlituj się pan, tę historję, która się panu miała 
zdarzyć. już trzydzieści lat temu słyszałam, 

— Łaskawa pani się myli. To niemożliwe. Wszak mnie 
wtedy jeszcze wcale nie było na świecie. 


— Cóż z moich poezji panu najbardziej się podoba? — 
pyta znana pseudo-poetka. 

— Bezwarunkowo balady należą do najbardziej straszli- 
wych, jakie kiedykolwiek czytałem. 


— Niech pani kupi odemnie trzepaczkę do dywanów. 
— Nie, mam dywanów. 
— No ale przecież męża pani ma. 


— Wiesz, kuzynku — mówi panna Zofja — gdy kąpiąe 
się, dam nurka, mogę blisko minutę pozostawać pod wodą. 

— I tak długo trzymać usta zamknięte? — pyta kuzy- 
nek, 


[= E 


OSTATNIA POCZTA. 


== Czytamy w Czasie: Prezes ministrów hr. 
Badeni, który przyjechawszy do Buska, zapadł był 
na zdrowiu, ma się znacznie lepiej. Wprawdzie 
cierpienie jego jeszcze nie całkiem ustało, lecz 
już zmniejszyło się o tyle, że w sobotę nawet 
mógł już być przez krótką chwilę na polowaniu. 
We środę ma zamiar wyjechać do Wiednia, gdzie 
rozpoczną się wkrótce rokowania o ugodę z Wę- 
grami. Jak się dowiadujemy, sprawa Morskiego 
Oka ma także niezadługo być przedmietem kom 
promisu między dwoma połowami monarchii. 

= [zba francuska zakończyła w sob.tę bieżącą 
sesję i rozpoczęła letnie ferje. Ostatnie posiedzenie 
wypełnił szereg iuterpelacyj. Dłuższa dyskusja polity- 
czna wywiązała się nad interpelacją dep. Pourquery 
de Boisserin w sprawie Madagaskaru z powodu wia- 
domości o szerzącym się na wyspie ruchu rewo u- 
cyjnym. Wniosek, żądający odroczenia rozpraw nad 
interp-łacją na miesiąc odrzuciła Izbą 292 głosami 
przeciw 248. Po przemowie dep. Pourquery, który 
rozwinał ostrą krytykę stosunków w Madagaskarze 
i po wyjaśnieniach, udzielonych przez ministra ko- 
lonij, Lebona, Izba uchwaliła poparty przez rząd 
prosty porządek dzienny. Prezes ministrów Móline 
odczytał następnie dekret prezydema Rzeczypuspo- 
litej, zamykający sesję Izby. 

== Ajencja Hawasa donosi z Aten: Według 
greckiego dziennika Asty, główne żądauia kreteń- 
skiego zgromadzenia narodowego są następujące: 
Mianowanie chrześcijańskiego gubernatora za zgodą 
G.ecji i szczególną gwarancją mocarstw; urządze- 
nie krajowej milicji; ograniczenie wojsk tureckich 
do załóg we fortach Kauei, Retymnie i Haraklejo- 
nie: równomierny podział posad publicznych między 
obie narodowości; ekonomiczna niezależność Krety 
z oznaczeniem haraczu rocznego. składanego Por- 
cie w wysokości 10.000 funtów: wprowadzenie ta- 
kiego systemu wyborczego, któryby także mniej- 
szość” zapewniał reprezentację; ustanowienie try- 
bunału kasacyjnego w Kanei; powołanie obcokra- 
jowych sił do zorganizowania milicji i sądów ; wy 
dalenie z kraju tych bengazów, którzy nie posia- 
dają majątku, a wreszcie gwarancja mocarstw, że 
taki stan rzeczy utrzymany zostanie. 


= Wynik wyborów parlamentarnych w Belgji 
przedstawia się ostateczuie jak następuje: 105 ka- 
tolików, 18 liberalnych lub radykalnych, 29 so- 
cjalistów. 

«= Z Rzymu donoszą, że podobno jenerał Pel- 
loux, przyszły minister wojny, chce pozostawić 
budżet wojenuy na dotychczasowej wysokości. Dzien- 
niki podnoszą, że przedewszystkiem należy załatwić 
reformę wojskową, bo od tego zależą rozmiary prze- 
silenia i spokojne zakończenie takowego. Rokowa- 
nia z jenerałem Pellonx nie doprowadziły jeszcze 
do porozumienia. Przesilenie trwać będzie kilka 
dni z powodu trudności pokrycia zwiększonego bu- 
dżetu ministerstwa wojny. 

== Times donosi z Canei: Przybyli tu wszyscy 
chrześcijańscy deputowani, z wyjątkiem trzech ; 
turreccy deputowani skłaniają się do przystąpienia 
do zgromadzenia narodowego. 

WEEK | 


Telegramy 
własne „Głosu Narodu*. 


Berno 13 lipca (w południe). W niedzielę od- 
był się tu wiec czesko-morawskiej partji ludowej. 
Wiec powziął rezolucję, uchwalającą opozycję prze- 
ciw rządom hr. Badeniego i zalecił kompromis ze 
stronnictwem staroczeskiem. Zarazem wezwał wiec 
stronnictwo, aby stanowczo zajęło stanowisko, prze- 
ciwne żydom. 

Wiedeń 13 lipca (w południe). Namiestnik Ga- 
licji ks. Sanguszko, wyjechał wczoraj z Wiednia 
do Lneerny. 


Berlin 13 lipca (w połuduie). Nieprzyjemną 
sensacją wywołało znalezienie naboju dynamitowego 
na wystawie przemysłowej w oddziale „AJt-Berlin*. 

Paryż 13 lipca (w południe). Mówią o praw- 
dopodokieństwie unji celnej pomiędzy Tunisem i 
i Francją. Trndność jedyną stanowi okoliczność, że 
dochody z ceł stanowiły jedyne prawie Źródło, 
z którego rząd tunetuński opędzał potrzeby pań- 
stwa. W razie przyjścia do skutku rzeczonej unji 
interesy handlowe Włoch i Anglji w Tunisie by- 
łyby silnie narażone. 

Paryż 13 lipca (w południe). Rząd zamierza 
wydać dekret, podwyższający cło od cnkru zagra- 
nicznego. 

Niżny Nowogród 13 lipca (w południe). Bez- 
płatny przejazd dla uczącej się młodzieży na wy- 
stawe, został zatwierdzony i będzie wprowadzony 
od d. 1 sierpnia. W ciągu pierwszego miesiąca 
wystawę zwiedziło 120.232 osób. 

Konstantvnopol 13 iipca (w południe). Poseł 
rosyjski w Konstantynopolu doradzał patryjarsze 
armeńskiemu, aby zaniechał zamiaru podania się 
do dymisji, gdyż mcgłaby ona wywołać nowe za- 
burzenia w Konstantynopolu i innych miejscowo- 
ściach. 

Rzym 13 lipca (w południe). Słychać, że jen. 
Pelloux ma zostać ministrem wojny, a Prinetti 
ministrem robót publicznych. 

Bruksela 13 lipca (w południe). Wczoraj od- 
były się w Brukseli i Antwerpji wybory ściślejsze 
do lzby. Wybrano kandydatów katolickich. Wybo- 
ry pomnożyły większość gabinetową o 60 głosów. 

Ateny 18 lipca (w południe). Na Krecie w po- 
bliżu Ratymno przyszło onegdaj do nieznacznych 
utarczek. Muzułmanie pustoszą wsi nawet w okrę- 
gach, zajętych przez wojska tureckie. 

Cetynja 138 lipca (w południe). Austro-wę 
gierski rezydent ministerjalny, Kuczyński, wydał 
w niedzielę objad, w którym wziął udział ks. Mi 
kołaj. Po południu wyjechał Kuczyński do Wiednia. 


Ostatnie telegramy „Głosu Narodu“, 


E3 Wiedeń 14 lipca (rano). Starszy kontrolor po- 
cztowy we Lwowie, Aleksander Maresch, zamia- 
nowany został dyrektorem urzędu pocztowego we 
Lwowie. 

Wiedeń 14 lipca (rano). Przy wyborach gmin- 
nych z drugiego ciała wyborczego w Wielkim Flo- 
nsdorfie wyszło z urny ośmin antysemitów i dwóch 
łiberalnych. Antysemici mają już dziś zapewnioną 
większość w Radzie gminnej, 

Wiedeń 14 lipca (rano). Znany fabrykant try- 
kotów Riess odebrał sobie życie. Powodem samo- 
bójstwa był rozstrój nerwowy, wywołany nieszczę- 
śliwem pożyciem małżeńskiem. 

Budapeszt 14 lipca (rano). Z Nagy Mihaly 
telegrafują: Poseł do parlamentu hr. Stefan Szta- 
ray został znaleziony wczoraj rano w swoim pokoju 
bez życia. Nie ulega wątpliwości, że hr. Sztaray 
padł ofiarą morderstwa. Nie ma wszakże ani śladu 
mordercy ani też żaduych wskazówek wśród jakich 
okoliczności nastąpiła zbrodnia. Hr. Sztaray miał 
lat 38; był pierwotnie wicekonsulem w Zofji, po- 
tem należał do parji liberalnej w Sejmie węgier- 
skim. Gdy jednak kościelno - polityczne ustawy 
weszły na porządek dzienny, nie mógł ich pogo- 
dzió z katolickiem swojem sumien'em, wystąpił 
z partji liberalnej i połączył się z tak zwanymi 
„liberalnymi dyssydentami*, na których czele stał 
krewny hr. Sztaraya, hr. Szapary. Po załatwieniu 
ustaw kościelno politycznych hr. Sztaray połączył 
się nanowo z partją liberalną. 

Budapeszt 14 lipua (rano). Osznści, którzy na 
wystawie węgierskiej występowali jako fakirzy, 
ofiarowali gotowość zapłacenia 800 złr. penałe, by- 
leby impresario wstrzymał kroki sądowe. 

Berlin 14 lipca (rano). Gerhart Hauptmann, 
autor „Hanusi“ skończył nowe dzieło. Jest to u- 
drumatyzowana bajka w czterech aktach p. t.: Za- 
topiony dzwon*. 

Berlin 14 lipca (rano). Ze względu na bliski 
przyjazd rosyjskiej pary cesarskiej, policja polity- 
czna zarządziła n mieszkających tu stndentów ro- 
syjskich, podejrzanych o rewolucyjne tendencje, ści- 
słe rewizje domowe. Rewizje nie doprowadziły do 
żadnego wynikn. 

Berlin 14 lipca (rano). Rząd bawarski czyni u- 
siłowama, aby pozyskać w Radzie związkowej więk- 
szość za zniesieniem usiawy przeciwko Jezuitom. 
Prnsy rozwijają naturalnie agitację wprost w prze- 
ciwnym kierunku. 

Laerdalsgeren 14 lipca (rano). Gdy statek „Ho- 
henzollern* z cesarzem Wilhelmem na pokładzie stał 
na kotwicy w Mamfjiiern nadeszła wiadomość, że 
parowiec francuski „Chanzy“ pod Faró osiadł na 
mieliźnie. Cesarz wydał rozkaz natychmiastowego 
pospieszenia z pomocą francuskiemu parowcowi; 
dzięki tej pomocy, wyciąguięto wkrótce statek na 
pełne morze. 

Monąchjum 14 -lipca (rano). Malan Lenbach o- 
trzymał rozwód z żoną, aie skazany został na ko- 
szty procesu z powodu, iż dowiedzione mu, że zło- 


śliwie żonę porzucił. Lenbach oficjalnie wystąpił 
z katolickiego Kościoła. 

Bełgrad 14 lipca (rano). Projekt małżeństwa. 
króla serbskiego z jedną z czarnogórskich księżni- 
czek natrafia na przeszkody, ponieważ książę Czar- 
nogórski łączy swoje zezwolenie z rozmaitemi po- 
litycznemi warunkami, na które krółowi serbskiemu 
trudnoby się było zgodzić. 

Zofja 14 lipca (rano). Według informacyj z do- 
brego zródła, sprawa odwołania przebywających w Ro- 
sji bułsarskich oficerów przedstawia się jak nastę- 
puje: Książę Ferdynand udzielił amnestji wszyst- 
kim, którzy od upadku ks. Aleksandra Battenber- 
skiego, bądź to siedzieli w bułgarskich więzieniach, 
bądź też przebywali w Rosji na wygnaniu. Dragan 
Cankow, który był prezydentem ministrów, podczas 
detronizacji ks. Aleksandra został ułaskawiony ; wy- 
jątek zaś stanowili Benderew i Grujew, którzy wła- 
ściwie nie byli niczem innem, jak tylko narzędzia- 
mi w rękach Cankowa. Prawdopodobnie zatem i oni 
zostaną objęci amnestją. Cała ludność jednak, cała 
armja, książę i jak się zdaje wszyscy ministrowie- 
zgadzają się na to, że oficerowie ci po powrocie do 
Bułgarji nie mogą otrzymać wyższych stopni, jak 
te, które mieli w wojsku wówczas, kiedy kraj o- 
puszczali. Bądź co bądź dopuścili się największej 
zbrodni, jaką oficer popełnić może, — zdrady. Na- 
grodzenie ich za żo stopniem jeneralskim byłoby 
krzyczącą niesprawiedliwością, Nalega jednak na 
to w egoistycznych celach Dragan Cankow, a krą- 
żą pogłoski, że niektórzy ministrowie go w tem 
popierają. Jeśliby książę uległ Cankowowi, wię- 
kszość dzisiejszych oficercw bułgarskich poda się 
bezzwłocznie do dymisji. 

Konstantynopol 14 lipca (rano): Kreteńskie 
zgromadzenie narodowe ukonstytuo- 
wało się wczoraj. 

Bonn 14 lipca (rano). Słynny chemik, profesor 
Kekule, umarł wczoraj. 

Paryż 14 lipca (rano). Przybył tu wczoraj chiń- 
ski wicekról, Li Hung-Czang. 

Rzym 14 lipca (rano) Pod przewodnictwem 
króla odbyła się rada ministrów, w której wziął 
także udział jenerał Pelloux. Pelloux oświadczył, 
że przyjmie tekę tylko pod tym warunkiem, jeśli 
etat wojskowy podwyższony zostanie o 12 miljonów. 
Colombo i Carmine sprzeciwiają się temu energi- 
cznie Rudini, chce usunąć z gabinetu także mini- 
stra spraw zagranicznych Sermonetę, a na jego 
miejsce wprowadzić Viscontiego Venostę, 

Neapol 14 lipca (rano). Przybył tu jenerał Bal- 
dissera. 

Bruksela 14 lipca (rano). Większość katolicka 
w Brukseli wynosiła 18 009 głosów, w Antwerpji 
10.000 głosów. Katolicy rozporządzają w Izbie wię- 
kszością przeszło 70 głosów. 

Londyn 14 lipca (rano). Szkocki pociąg pospie- 
szny wykoleił się wkrótce po północy pod Preston. 
Pięć wagonów sypialnych przewróciło się. Niemiec 
pewien nazwiskiem Mayer zginął. 

Hawanna 14 lipca (rano). Wybuchła febra żół- 
ta. Wśród wojsk hiszpańskich szerzy się panika. 
Śmiertelność wynosi 460/,, dochodzi nawet do 60'%/,. 
(zz — <w Eo 


Gospodarstwo i handel. 

W sprawle krajowego funduszu pożyczkowego dla prze- 
mysłu rolniczego. — [Dokończenie], — Nasze wład.e auto- 
noniiczne zrozumiały dobrze doniosłość przen.ysłu rolniczego 
i trafnie oceniły należną mu rolę w walce z przesileniem 
rolniczem. Praktycznym wyrazem tych poglądów, jest utwo- 
rzenie krajoweg * fundnszu pożyczkowege dla przemysłn rol- 
niczego. Na podstawie uchwały sejmowej z 10 maja 1893 r. 
przeznaczono kapitały, będące niegdyś własnością funduszu 
domestykalnego, na udzie!enie pożyczek właścicielom ziom- 
skim w celu popierania przedsiębiorstw pizomysłowych z rol= 
nietwem ściśle związanych. Fundusz ton administrowany jest. 
przez Bank krajowy podług przepisów przez Wydział krajo- 
wy w tym celu uchwalonych. W dwa lata później powziął 
Sejm uchwałę, polecającą Wydziałowi krajowemu udzielanie 
w pierwszym rzędzie z tego funduszu pcżyczek na zakłada- 
nie fabryk rurek drenarskich. Fundusz ten wynosi obecnie 
przeszło 285 tysięcy koron. a Wydział krajowy udzielił z nje- 
go ożyczek całemu szeregowi przedsiębiorstw rolniczych. 
położonyeh przeważnie w Galicji wschodniej. Pochodzi to 
oczywiście nie ze złej woli Wydziału krajowego, ale z tego 
prostego powodu, że z Galicji zachodniej wpłynęło mniej 
podań o udzielenie pożyczez z wyż rzeczom” g0 funduszu. 

Loży zarówno w intsresie jednostek, jakoteż i ogółu, by 
rolnicy Galicji zachodniej okazali więcej zainteresowania się 
wyż rzeczonym funduszem i więcej skłonności korzystania 
z niego, tem bardziej że Komitet e. k. krak. Tow. roln. ma. 
zamiar w osobnym memorjale przedstawić Wydziałowi kra- 
jowemu konieczność zwiększenia tegoż funduszu, jakoteż t- 
stanowienia korzystniejszych, t. j. dłuższych terminów spłat. 

Wobec doniosłości przedmiotu uprasza się inne pisma 
krajowe o powtórzenie niniejszągo artykułu. 

Dr Adam Krzyżanowski. 
|. 3) 


(Rubryka „Nadesłane* mie pochodzi od Redakcji 
która też za nią odpowiedzialmości nie przyjmuje) 


C o O = a 
Kąpiele nosa QDOLEM bardzo zdrowe. 


Dr Marjan Hawranek 
były elew kliniki wewnt. Kahlera w Wiedniu, by- 
ły sekundarjusz szpitala powszechnego we Lwowie, 
mieszka i ordynuje przy ulicy Chramcówki Nr. 13 

w Zakopanem. 1483 


Nr. 159 
| Restauracja w Hotelu Pollera 
f 


£. Wójcickiego w Krakowie. 


Objad za I złr. 1380 
| Wtorek dnia 1-go Lipca b.r. 
i f Zupa St. Germaine 
E Consomme z raków 
Rosół z makaranem 
Rydzyki z grzybkami 
f Jajka po Parysku 
IL Raki z wody 
| Szt. mięsa scs Robert 
Rostboeuf angielski 
II J Fricandau cielęce 
| File de beaf å la Mikado 
Kurczę w potrawie z ryżem 
Torciki Linzkie z pożyczk. 
y f Souflo morelowe 
ts | Galaretka 
Ser — Kawa 


Kupię Realność 


z kilkoma morgami gruntu, w 
okolicy Krakowa, od 3-ch do 
4000 złr. — Wiadomość w Admi- 
nistracji „Głosu Narodu“ dla 
K. b 1789 4—4 
i 


Masło deserowe 


z Paszkówki, 


sprzedaje po 18 ct. 1/, funta 


poleca 
H. FUGLEWICZ, 
dawniej K, KNORECK i Spółka 


Kraków, Florjańska 23. 1236 
kszy skład maszyn de 
l 


S%ycim SINGERA czótenkowych 
I pləršolonkowych i rowerów 


Jizefa TWANICKIEGO następoi 


TE x 


MAĘUR, 


w, | 


Kraków, Rynek główny Nr. 25 
Gz N Kumoę8 youky MOYBJ 


‘Na raty, za gotówkę znacznie 
taniej. 
Cenniki przesyła się franco. 1524 


„Poszukuje się rodziny do 
prowadzenia trafiki, 


; kaucja 500 złr. Bliższa wiadomość 
od adresem M. S. poste restante 
ielec. 1804 23 

, Poswkujo się Agronoma 

energicznego, z praktyką kilkulet- 

EM kawalera, do samoistnego za- 

rządu folwarku, 100 mórg obszaru 
mającego. Posada zaraz do obję- 
cia, M. K. Chrostowa Bochnia. 

, 1809 «2%73 


| 
Zupełnie nowy MOTOR 
GAZOWY 

firmy Warchałowski, o Sile 2 koni 
Wraz z rezerwoarem, antifuktato- 
[em t transmisją, jest tanio do 
sprzedania u właściciela S. 
Czaplickiego, ul. Grodzka Nr. 2 
w krakowie. 1805 24 
Jest do odstapienia każdej chwili 


pokój z wspólną 

| kuchnią, 

W Zakopanem (10 minut drogi od 
Zakładn Dr. Chramca) za 35 zł. 
a cały sezon t. j. na przeciąg 
trzech miesięcy. Wiadomość przy 
ul, Strzeleckiej l. 9 na parterze 
Nr. drzwi 1. 1694 3 3 


„Realność 


koło Krakowa, przynosząca 
100/, czystego stałego docho- 
du, jest z powodu słabości 
i właściciela 

Zaraz do sprzedania, 
_ Wiadomość: Dział inseratowy 
„Głosu Narodu“. 1812 2 10 


wór Brzez”» poczta N. Sącz 
t sprz „a niską cenę 
Y ocarnię 
_819 2-2  przewoźną 
2 kieratem Schuttlewortha, 
siewnik 


Izędowy i szerokorzutny w zupeł 
nie dobrym i używalnym stanie. 


< Do wynajęcia każde go ozas 
mieszkanie 


frontowe , 
na I piętrze, składające się z 5-ciu 
pokol, kuchni, przedpokoju i przy- 
Należytości w domu pod 1l. or. 5 
zy ulicy Szczepańskiej w Kra- 
wie. 1821 283 


1526 


>GŁOS NARODU. 


- Mundury 


najtaniej w magazynie krawieckim A, BKERNACKIEGO w Krakowie przy ul. Sławkowskiej I. 6 


»WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY.« >GŁOS NARODU.» 


Franciszek Wietrzny 
w BOCHNI, 


poleca swój nowo otworzony handel 


galanteryjno-drobiazgowy. 
Ceny możliwie najniższe. 169% 610 


0 25°ļo taniej 


DLA ABONENTÓW 


„Głosu Narodu“, 


BIBLJOTEKA 


wyborowych 


Powieści i Romansów 
rozpoczęła d. 1-g0 pazdziermka r, 1895 rocznik IV, 


Wychodzi ona w zeszytach 5-cio arkuszowych co dni 10, t.j 
każdego 1-go, 10-go w miesiącu i kosztuje z posyłką pocztową : 
Całurocznie $, półrocznie 4, ćwierćrocznie 2 złr. 


Abonenci „Głosi Narodu“ płacą o 25%/, mniej, t. j. ro- 
cznie tylko 6 złr. a kwartalnie I złr. 50 ct. 
W rozpoczętym nowym IV. roczniku wyszła najpierw powieść 
oryginalna Józefa Rogosza, która dotąd w wydaniu tomowem 
nie była wcale drukowaną, pod tytułem: 


„W PIEKLE GALICYJSKIEM". 


Wyszedł także szereg powieści Richebourga (razem 5 tomów) 
pod tytułem: 


„Dramaty w życiu‘. 


Tu sam tytuł mówi, jaką jest treść tych powieści. Riche. 
bourg, jakkolwiek we Francji wysoko ceniony, u nas nie jest 
dotąd wcale znany i dopiero „Głos Narodu* pierwszy dał go 
poznać swoim czytelnikom, gdyż drukował obszerny jego roman 
p. t. „JAN WILK“. Niezmi3rne zajęcie, jakie utwór ten w nąj 
szerszych kołach obudził, skłonił nas do wydania „Dramatów 
w życlu*, które są równie zajmujące jak „Jan Wilk“ a poc 
względem artystycznym są od niego staranniej opracowane. 

Tegoż samego autora 


„NA GOLGOCIE" 


pojawi się nieco później. 

Prócz tych wyjdą jeszcze inne piękne powieści. 

Jak każdego roku, tak i do IV-go rocznika „Ribljoteki' 
dodajemy 


nag promję bezpłatną wa 


Na ten rok wybraliśmy 14 tomowa wspaniałą powieść 


„La SAN FELICE". 


Kto złoży abonament za cały rok z góry, t.j. 
6 'złr., otrzyma premję z góry, inni zaś dostaną 
ją przy uiszczeniu ostatniej raty kwartalnej. 

Na posyłkę premji prosimy dołączyć 50 ct. 

Pieniądze prenumeracyjne prosimy posyłać razem 
z pieniędzmi na „Głos Narodu*. 
IV rocznik „BIBLIOTEKI* kończy się 31 września 1896 r. 


za . . . . 
(dróżniajcie prawdę od blagi! 
Dwa medale zasługi otrzymał J. W. Niemojewski ta 
wyrób znakomitych tutek mieklejonych! Takiem od- 

znaczeniem żadna fabryka tutek poszczycić się nie może. 
Do nabycią w Krakowie, Sukiennice Nr. 28 oraz we wszystkich 
handlach i trafikach. 1012 


2 klm, od stacji kolej, 


4 1223 mórg obszaru, w czem í 
p 410 rębnego lasu bukowego, g 
200 młodszego, (sąg drzewa @ 
płacą po 6 złr w lesie), 400 $ 
$ roli Í kl., 190 łąk, 23 ogrodu, gh 
$ z 23 budynków gospod. do- 
brych, zasiew 500 q. zboża, 
b 45 koni, 57 krów, 16 wołów. 
jałownik i inwentarz martwy 6 
W znakomity, z terenem nafto- ® 
wym, (wszystkie grunta wło- $ 
ściańskie zakontraktuwane), 
za 115.000 zł. w czem 45 Bank 


do sprzedania. 


Krajowe Towarzystwo Handlowe 


w Krakowie, Rynek główny Nr. 26 
przyjmuje za zwykłem wypowiedzeniem 


aa 6 proc. wkładki oszczędności 


subskrybcję na udziały 


REG pięćdziesiąt koronowe. "YBg 


10 procent dywidendy wypłaca za rok 1895. 
DYREKCJA. 


o 9-ciu pokojach «wśród ogrodu do 


ch f; 869 
charski, Kraków Administr. $ V s 
K odu, 1449 0-0 3 J l ll a wynajęcia od I Października b. r. 


ZÓWKI OLA PALĄCYCH PAPIEROSY. 


Kto ceni swe zdrowie, ten powinien być oględnym 
i wybrednym nawet w wyborze tutek cygaretowych, 


Jak można ocenić dobroć tutki cygaretowej ? 


$) Dobra tutka oygaretowa nie sprawia w ustach goryczy, pieczenia 
(A tagi i na języku, suchości i drapania w gardle, wreszcie nie pobudza do 


2) W ozasie palenia, bibułka powinna nadzwyczaj mało naciągać tłuszczem 
i mieczernieć, jeżeli tytoń jest włosisty i niezbyt wilgotny. 

8) Spala się równo z tytoniem, zaś popiół tytoniu powinien być je- 
dnostajnej barwy popielatej a nie pokryty czarną, żywicowatą warstwą 
swęglonej bibułki. PA 

4) Nie powinna być zbyt cieńką i przeżrocegstą, tylko przeświecającą, 
s w dotknięciu palcami wilgnąć, bo zawiera CELLULOZĘ (drzewo) i glicerynę. 

spalając się, odurzają, i wywołują krztuszenie się, pieczenie w ustach, krtani 
i na języku. | 

Powyższe próby oparte na naukowych i ścisłych badaniach chemicznych 

i Śwycanych, oraz na doświadczeniu, wytrzymują Tutki cygaretowe fabryki 


„NORIS* W KRAKOWIE. 


Palący papierosy winni odrzucić tutki nieklejone (maszynowe), bo te zawsza 
zawierają cellulozę. Celluloza spalając się wytwarza dym o własnościach czadu 
i ten właśnie zatruwa organizm. Tylko z bibułki zawierającej cellulozę , można 
robić tutki nieklejone. 

Od ozasu istnienia fabryki „Noris“, każdy palący papierosy jest rzeczo- 
snawcą. — Nie kupuje bowiem tych tutek, które mu zachwalają lub narzucają, 
lecz te, które posiadają własności podane przez fabrykę „Noris*. 

Pewną gwarancyę za znakomite i rzeczywiście dobre tutki cygare- 
towe z prawdziwej bibułki „Le Houblon* daje fabryka „Noris“. 

Przy zakupnie należy wyraźnie żądać tutki „Noris“ i pilnie baczyć, czy 
na pudełku jest marka ochronna „łabędź*. 

Dla robienia doświadczeń porównawczych z innymi wyrobami, fabryka 

Noris* przesyła na żądanie okazy swych tutek. Podane wskazówki oparte na 
doświadczeniu i ścisłych badaniach naukowych, dają zupełną rękojmię prawdzi- 
wości wyż podanych pewników. 


7 
Tufki „Noris“ utrzymują na składzie trafiki i znaczniejsze handle. 
C. K. AUSTRJACKIE KOLEJE PAŃSTWOWE. 


WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY ważnego od | maja $ 1896 roku (według czasu środkowo - europejskiego). 


Odjazd z Krakowa (względnie z Podgórza): Przyjazd do Krakowa (wzgiędnie Podgórza): 

4'40 rano pociąg mięszany z Krakowa (przez Zwierzyniec, 4:55 rano poc. mięsz. ze Zwierzyńca, 4.38 rano, poc, osob. Nr. 12 do Podgórza Płasz,, 4,53 ran. poc, os, Nr, 12 do Krakowa z Po= 
5:05 rano poc. mięsz. z Podgórza Płasz.,5'1] rano poc. mięsz. z Podgórza przystanku do Oświę= dwołoczysk, ma połączenia w Przemyślu od N. Zagórza, w Rzeszowie od Jasła, w Tarno- 
rima; ma tam połączenie do Wiednia i Wrocławia. Kursuje między Krakowem a Podgórzem wie od 1 czerwca do 30 września z Koszyc i Orłowa. — 6'04 ran. poc, os, do Podgórza przyst., 
Bonarką tylko od 1-go maja do 30-go września, — 6.31 rano poc. posp. Nr. 3 z Krakowa,j6'11 rano poc. osob. do Podgórza-Płasz., 6:22 ran. poc. mięsz. do Zwierzyńca, 6:36 rano poc, 
388 rano poc. posp. Nr. 3 z Podgórza Płasz. do Podwołoczysk; ma połączenie w Podg.jmięsz. do Krakowa (p. Zwierz.) z Buczacza przez Chyrów, N. Zagórz, N. Sącz, Suchą: 
P} od Suchy, w Tarnowie do Nowego Zagórza, do 30 września także i do Now, Sącza, a od 25,ma połącz. w N. Sączu w czasie od 1 czerwca do 30 wrześ. od Orłowa i Koszyc.— 6.52 rana 
czerwca do 15 września i do Orłowa* w Rzeszowie so Jasła i Nowego Zagórza, a w Przemyślujpoc. posp. Nr. 2 do Podgórza PŁ., 7.00 ran. poc. posp. Nr. 2 do Krakowa z Podwołoczysk 
do Chyrowa i Nowego Zagórza. — 8'00 rano poc. osob. Nr. 23 z Krakowa, 8.13 r. poc. osob.lë Suczawy przez Lwow. — 8.30 ran. poc. osob. Nr, 1019 do Podgórza przyst., 8.87 
Nr. 1014 z Podgórza Płaszowa, 8.19 ran. pociąg osob. z Podgórza-przyst. do Chabówkiś|ran. p. os. Nr. 1019 do Podgórza Płasz. z Suchy, ma połączenia w Kalwaryi z Wadowic. 
Zakopanego), Rabki i Mszany dolnej hez zmiany wagonów. Kursuje tylko od 25] w Podgórzu Płasz. do poc. 18 do Krakowa, jakoteż do poc, Nr. 15 do Wieliczki, Rozwadowa 
szerwca do 15 września.-—8.50 rano poc, osob, Nr, 15 z Krakowa, 9'00 ran. poc, osob, Nr. 15ji Lwowa. — 8,42 ran. poc, os. 18 do Podgórza Pł., 8,55 ran. poc. os. Nr, 18 do Krakows 
$ Podgórza-Płasz. do Lwowa, ma połączenia w Podgórzu Płasz. od Suchy, Kalwarji i Wa-|2 Rzeszowa, ma połączenie w Tarnowie od Now. Sącza, w Bierzanowie z Wieliczki, a w 
dowic, w Bierzanowie do 1 od Wieliczki, w Tarnowie od Orłowa, w Dembicy do RozwadowajPodgórzu Płasz. od Suchy i Wadowic. — 10.34 przed poł. poc. mięsz, do Podgórza przyst, 
i Nadbrzezia, a w Przemyślu do Chyrowa, Stryja i Stanisławowa. 8.40 rano pociągj10.40 przed poł, poc. mięsz, do Podgórza Pł., 10.51, przed poł. poc. mięsz. do Zwierzyńca, 11.05 
mięsz. z Krakowa (przez Zwierzyn.) 8.54 ran poc. mięsz. ze Zwierzyńca, 9.05 przed połud.|przed poł, p. mięsz. do Krakowa (p. Zw.) z Oświęcima. — 10.59 przed poł. poc. mięsz, Nr, 
30c, osob. z Podgórza Płasz., 9.11 przed połud. poc, osob, z Podgórza-przyst. do H/usia=,462 do Podg. Pł., 11.15 przed poł. p. mięsz. Nr. 462 do Krakowa z Wieliczki, ma połą- 
łyma przez Suchą, N. Sącz, N. Zagórz; ma połączenie w Kalwarji do Wadowic i Bielska, czenie w Bierzanowie do Lwowa.-— 2,24 po poł. poc. posp. Nr. 6 do Krakowa ze Lwowa, 
w Suchy do Żywca i Zwardonia, w N. Saczu do Orłowa i Koszyc, — 11.00 przed połud, poc. ma połączenie we Lwowie z Podwoioczysk, Suczawy, Stryja i Bełzca, w Jarosławiu od Sokala, 
sob. Nr. 13 z Krakowa, 11.15 przed połud. poc. osob, Nr. 13 z Podgórza-Pł, do Podwo=|w Dębicy od Rozwadowai Nadbrzezia, a w Tarnowie od Orłowa i Mszany dolnej. - 2.45 po, 
łoczysk, ma połączenia w Tarnowie do Oriowa i Koszyc, w Rzeszowie do Jasła i Now. Za-|poł. poc. os. Nr. 14 do Podgórza PI., 2.53 popoł, poc, os, Nr. 14 do Krakowa ze Lwowa, ma 
górza, w Jarosławiu do Sokala, w Przemyślu od Chyrowa, Stryja i Stanisław, — 12,20 w połud.|poł.w Przemyśla od NZag.,w Jarosł. od 3okala,w Rzeszow. od Jasła,w Dębicy od Rozwad.i Nad. 
10c. mięsz. Nr. 461 z Krakowa, 12.35 vopołud. poc. mięsz. Nr. 461 z Podgórza Płaszowa dłojbrzezia, w Tarnowie od Orłowa i Mszany dolnej, — 4,12 popol, poc. osob. do Podgórza przyst., 
M ieliczki, — 2.49 popołud, poc. posp. Nr. 5 z Krakowa do LŁioowa, ma połączenie wj4.18 po poi. poc. osob. do Podgórza Pł., 4.28 popoł. poc. mięsz. do Zwierzyńca, 4.42 po poł. 
Tarnowie do Stróż, Jasła i Nowego Zagórza, we Lwowie do Podwołoczysk i Šuczawy. —|poc, mięsz, do Krakowa (p. Zwierz.) z /łusiałyna przez Stryj, N. Zagórz, N. Sącz, Suchą; 
4:48 popołud. poc. mięsz. z Krakowa (p. Zwierz.), 803 popołud. poc. mięsz. ze Zwierzyńca,jma połączenie w Suchy do Zwardonia i Żywca, — 6.27 wiecz, poc. mięsz. Nr. 464 do Podgórza 
3:10 popoi poc. mięsz. z Podgórza-Płasz., 3-16 posoł. poc. mięsz. z Podgórza przystanku dda|Pl., 6.40 wiecz. poc mięsz. Nr. 464 do Krakowa z Wiełiczki, ma połączenie w Bierza- 
Oswięcima. — 6.35 wiecz. poc. os, Nr. 17 z Kracowa, 6'45 wieczór pociag osob. Nr. 17jnowie do Rzeszowa, w Podgórzu Płaszowie do Kalwarji, Wadowic, Suchy, N. Sączai N. Za- 
z Podgórza PI. do Rzeszowa, ma połączenie w Podgórzu-Płaszowie do Suchy, w Bie-,górza.— 7.33 wiecz, poc. os, Nr. 1013 do Podgórza przyst., 1.39 wiecz poc. os. Nr. 1013 do Pod- 
rzanowie od Wieliczki, w Tarnowie do N. Sącza.— 6,50 wiecz. poc. os, Nr. 1020 z Podgórza górza Płasz., 7.50 wiecz. poc. os. Nr. 24 do Krakowa z Mszany dolnej, Chabówki 
Płasz., 6'56 wiecz. poc. os. Nr. 1020 z Podgórza przyst. do Suchy. ma polaczenie w Pod- (Zakopanego) 4 Rabki bez zmiany wagonów, tylko od 25-go czerwca do 15-go września.— 
górzu Płaszowie od pociągu Nr. 17 z Krakowa. — 7*15 wiecz. poc. mięsz. z Krakowa, 7'30|/.16 wiecz. poc. osob. Nr. 16 do Podgórza Płasz, 7.30 wiecz. poc. osob. Nr. 16 do Krakowa 
wiecz, poc. mięsz, ze Zwierzyńca, 7:40 wiecz. poc. osob, z Podgórza Płasz., 7-46 wiecz. poc-|7 Podwołoczysk, ma połączenie w Przemyślu od Stanisławowa. Stryja i Now. Zagórza, 
osob. z Podgórza przyst. do Chyrowa przez šucha, N. Sącz, N. Zagórz; ma połączenie|w Bierzanowie do Wieliczki, a w Podgórzu Płasgowie do Skawiny, Suchy, Żywca, Zwardo- 
w Kalwarji do Wadowic.—7,45 wiecz. puc. mięsz, Nr. 463 z Krakowa, 7.58 wiecz. poc. mięsz, nia i Nowego Sącza. — 8.53 wieczór pociąg mięsz. do Podgórza przystanku, 8,59 wiecz. poc. 
Nr. 463 z Podgórza Płasz. do Wieliczki, ma połączenie w Podgórzu Pł. z Rabki i Cha-|mięsz. do Podgórza Pl., 9.08 wiecz, poc. mięsz. do Zwierzyńca, 9.22 wiecz, poc. mięsz, do 
bówki, a w Bierzanowie od pociągu Nr. 16 ze Lwowa. — 9.15 wiecz. pociąg posp. Nr. l|Krakowa (p. Zwierz.) z (yświęcima, ma w Skawinie połączenie od Kalwarji, Wadowic 
Krakowa, 9.23 wiecz. poc. posp. Nr. 1 z Podgórza Płasz, do Podwołoczysk i Suczasji Białej, a w Podgórzu Płaszowie do Lwowa, — 9.31 wiecz. p. posp. Nr. 4 do Podgórza PL. 
wy przez Lwów, ma połączenie w Rzeszowie do Jasła i N. Zagórza. — 10.55 noc poc.|9.38 wiecz. poc. posp. Nr. 4 do Krakowa z Podwołoczysk, ma połączenie w Przemyšis 
«ob. Nr. 11 z Krakowa, 11.05 noc poc. os, Nr. 11 z Podgórza Piasz, do Podwołoczysk,jod Stanisławowa, Stryja przez Chyrów, w Jarosław, od Bełzca, Sokala i Rawy Rusk., w Rzeszowie 

na połącz, w Tarnowie od ł czerw, do 30 wrześ. do Urłowai Koszyc, jakoteż do Zagórza od [asła, w Dębicy od Rozwad.i Nadhrzez., w Tarnow. od Koszyc, Orłowai N. Zagów, 
»rzez Stroże; w Dębicy do Rozwadowa i Nadbrzezia, w Rzeszow, do Jasła, w Jarosłą viudo RawyjRozkłady jazdy w formacie kieszonkowym są do nabycia po cenie Io ct., a z mapą Ga- 
ruskiej. Sokala i Bełzca, w Przemyślu do Chyrowa, Stanisławowa i Stryja. licji po 20 ct, we wszystkich stacjach c, k, kolei państwowej i u kondukto rów przy pociągach. 


dla uczniów szkół średnich 


110 50 ? 


vis A vis Elotelu Saskiego. 


Materjały ściśle przepisane w gatunkach wytrzymałych, koiorach pewnych. — Robota dokładna. 


8 GŁOS NARODU«. 


Boże zbaw Polskę! 


Prześliczna chromolitografin na kartonie. wielkości ", 
entmtr., przedstawiająca Najśw. Marję Pannę Często- 
chowską, otoczoną herbami Litwy i Rusi, w bardzo 
wiermem wykonaniu. — Na odwrotnej stronie Modlitwa za 
©jczyznę, aprobowana przez władzę duchowną. 

Cena egzemplarza 80 ct., tuzina 2 zir. 


NAKŁAD KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 


Dra Władysława Miłkowskiego w Krakowie. 
Tamże wyszło: 

Polecenie naszej Ojczyzny Bogu, ułożył kapłan za- 
konnik. Cena 5 ct. 

Litanja za nawrócenie Rosjan. Cena 2 ct. 


Modlitwa za naród nasz i braci prześladowanych. 
(300 dni odp.) Cena 2 et. H i 


E | Nowość!! 
Dziś w Wtorek 14-go Lipca 


ETABLISSENENT 
"ODEON 


Kraków, ul, św. Gertrudy 27. 
PROGRAM: 1529 

Reżyser: Fr. Regnis. 

Kier. muzyki: 6. K. Hukal. 
CZĘSCI. 

„ Obersteiger, marsz Zellera. 

. Wesoły i szczęśliwy, wale 

Olschlagel, 

. Noble Passionen, uwertu- 

ra (riessera. 

. Ewelina Mora, śpiewaczka. 

koncertowa. 

„Pan Willy Halley, ekwi- 

librysta, 

. Izabela Valesca, subretka. 

- Jules Woccks, ekscentry- 

czny murzyn. 

. Emma Friihlig, szansonet, 
— I0 minut pauzy. — 
CZĘŚĆ u. 

9. Potpouri z Fausta, Gounod 
10. Panna Jenne Malten, komi- 
czna śpiewaczka z swoim 

wiernym Hansi. 

11. Mr. Halley, ze swoim pię- 
cioletnim  zadziwiającym 
chłopcem Gurt. 

12. Ewelina Mora, śpiewaczka 
pieśni i walców. 

13. Fryderyk Regnis, skrzy- 
pek humoryst. z swoim 
nieocenion. Tarara-boom. 

14. Emma Frühling, szansonet,. 

15, Zig-Zag, parodia magiczn. 

16. Marsz kapelmistrza Hukal. 


1528 


Nowość! 


BUCIKI 


do froierowania posadzek 
polecają 1825 1 3 


ReimiFriedrich 
Kraków, Rynek, Linja A-B, 37. 
Dwie duże 


lodownie 


są tanio w Szarej kamienicy 
do wynajęcia. 1827 


mężczyznę 
zdrowego i silnego do pielęgnacji 
chorych. Wiadomość w Administr. 
Głosu Narocu. 


Pomieszkanie 
ul. Sebastjana 12, każdego 
czasu | piętro: 6 pokoi fron- 
towych, przedp., kuchnia i weran- 
da z ogrodem. Może być dowol- 
nie podzielone na mieszkania, bio. 
ra lub szkołę, 1828 1 3 


Przyjmie zaraz posadę pod- 
leśniczego z jednoroczną pra- 
ktyką 18-letni mężczyzna. świa- 

dectwa na żądanie przedłoży 

Edward Galuszkiswicz, w Żłot- 

kowicach, poczta Hnssaków. 
1826 l 


Rower 


pneumatic, angielski prawdziwy 


0 JO M EE © DD 


Codziennie wielkie 


i i w bardzo dobrym stanie, jest do 
L p rzedstawienie. sprzedania. Adres poda Adm. 
EME"1 Głosu Narodu. 1803 2 0 


? Stacja kolei C. K. Z" ' 
i MUOR Poczta 3 razy j 
rd iar niea dziennie, |) 
<i |z Krakowa 8 godz. ; } 
zeLwowai2 , Telegraf. 
z Pesztu 12 . ZDROJOWY Apteka. 


KRYNICA 
(W GALICJI) 


najobfitsza szczawa żelazīsta. 


r . W Karpatach 590 m. n. p. m, 

Od stacji kolejowej godzina drogi bitej, znakomicie utrzymanej. 

Srodki lecznicze: klimat podalpejski, kąpiele że!aziste, nader 
obfite w wolny kwas węglowy, ogrzewane metodą Schwarza, (w r. 
1895 wydano ich 47.000), 

K apiele borowinowe: parą ogrzewane (w r. 1895 wydano ich 18000) 

Kapiele gazowe z czystego kwasu węglow ego. 

C. k. zakład hydropatyczny pod kierunkiem specjalisty Dra 
H. Ebersa, (w r. 1595 wydano procedur hydropatycznych 28.0C0). 

Picie wód mineralnych miejscowych i zagranicznych, Żentyca, 
Kefir, Gimnastyka lecznioza. 

Lekarz zdrojowy Dr L. Kopff, cały sezon stale ordynujący. 
Nadto 14 lekarzy wolno praktykujących, ) 

Spacery: Bardzo rozległy park szpilkowy, znakomicie utrzy- 


many. Bhższe i dalsze wycieczki w urocze Karpaty. 
© 


PP dE wd O a 07 


Mieszkania: przeszło 1500 pokoi z komfortem urządzonych, z po- 
ścielą kompletną, usługą, dzwonkami elektrycznemi, piecami i t. d. 

Kościół katolicki i cerkiew. Wspaniały Dom zdrojowy, 
kilka restauracji, kilka pensjonatów 
eukiernie. 

Muzyka zdrojowa pod kierunkiem A. Wrońskiego od 31-go0 
maja. Stały Teatr. Koncerta, Frekwencja w r. 1895—5096 osob. 

Sezon od I5 maja do 30 września. W maju, czerwcu i wrześniu 
ceny kąpieli, pomieszkań i potraw w głównej restauracji zni- 
żone o 200%. 

Rozsyłka wody mineralnej: od kwietnia do listopada, składy 
we wszystkich większych miatach w kraju i zagranicą, 

W miesiącu lipcu i sierpniu ubogim żadne ulgi, jak uwolnienie 
od taks zdrojowych i t. p, udzielone nie zostaną. 

Na żądanie udziela wyjaśnień: 1278 66 


C. k. Zarząd zdrojowy w Krynicy (Galicja). 


~s 


prywatnych, mleczarnie, 
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PASE 


Zawiadamiamy Szanowną Publiczność, że 


SKŁADFORTEPIANOW 


J. Radziszewski 1 S* 
przeniesiony został do Rynku gł. C—D, L. 29. 


Z uszanowaniem 


J. Radziszewski i Ska. 


1814 2 3 


Wiadomość w kantorze tamże. |6 
Rekomenduje się |( 


1824 1 3|$ 


we wszystkich gaiunkach do sprowadzenia detailicznie w be- 
lach lub całemi wagonami, oferuje najtaniej 

Arcyksiążęcy Tartak parowy i Za- 
rząd Składów w Ujsol, 


(stacja poczty i kolei Raycza w Galicji]. 1658 2 3 


POLECA 


» 


dł © 
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Związek handlo 


„Chrześcijański skład 


HANDEL SKÓR 


„pod Kilińskimó* 


Antoni Markiewicz 1 Sp. 


dawniej „Towarzystwo Handlu skór“ 
Kraków, ul. Florjańnska Nr. 29 


Skóry dla PP. Szewców. Tapicerów, Rymarzy, Siodlarzy. Rękawiczników, Introligatorów oraz 
na kwiaty. — Wielki wybór kopyt męzkich, damskich i prawideł, jakoteż narzędzi szewskich. 


Główny rkład czernidła na obuwia „Sokół“, w pudełkach po 2, 3, 4, 5 i 10 et. Creme 
na skóry naturalne, apreturę i jastę połyskującą na obuwie żółte i brunatne. Creme poły- 
skujący na lakierki, oraz lakier na skóry Creme na cienkie obuwie z koźlej skóry. Bardzo 
skuteczna maść na kopyta końskie, jakoteż smarcwidło na rzemienie. 


Przybory na obuwia, jak: guma, płótno, flanela, sznurowadła niclane i skórzane, jedwab, 
nici, przędza, uszka itd. itd. w jak największym wyborze. — Szczoiki do obuwią. 


Kółkom rolniczym odpowiedni opust. 
Zlecenią z rrowincji uskutecznia się odwrotnie. 


Kółek rolniczych 


Cytra 
|krótka w dobrym stanie 


jest do sprzedania. 
Wiadomość w Administracji Gło- 
su Narodu. 


[14 


1260 7 16 


© ç 


w Krakowie, Pijarska 4. 


poleca do zasiewów jesiennych z poręczeniem najlepszej jakości i po- 
danego składu chemicznego 


jwszelkie nawozy 


jakoto 


Sztuczne 


superfosfaty zwyczajne, kostne i amoniakalne, mąkę kostną parzona i preparo- 
wana mąkę żużlowa Thomasa i t. d., i t. d 

Zwraca się uwagę P. T. P. P. rolników, że w Związku handlowym kupować mogą 

mąkę żużlową Thomasa według procentowej zawartości rozpuszczalnego w cytracie 

amonowym kwasu fosforowego, który to sposób zakupna jest najracjonalniejszy 


i szczególnie polecenia godny. 


Cenniki nawozów rozsyła się na żądanie darmo i opłatnie, 


1571 Li 20 


QQOOQOO0O00O00000000000000000 


WILRELM FENZ 


w Krakowie, Rynek główny |. 


świeżania powietrza. 


Porcelana i Majoliki w ogromnym wyborze. 
monnaies i Albumy. — Kalosze, Płaszcze 


Gąbki, Laski, Grzebienie, Szczotki, Grorsety 
Pończochy, Skarpetki i Rękawiczki jedwabne, 


TELERON Nr. ISL 


Igły, Fil d'Alsace, Włóczki, Wełny, Filozele i 
wieckie. — Naprawia i nawleka 


31 róg ulicy Szewskiej, 
poleca łaskawym względom Szan. Publiczności swój 


Skład Towarów Galanteryjnych ı Norymberskich. 
TAPETY, DEKORACJE, SZTUKATERIE. 
Ceraty na stoły, meble i podłogi. 
Parfumerje krajowe i zagraniczne. — Rozpylacze i Wody do od- 


Biżuterje paryskie i Dżety angielskie i francuskie. — Bronzy, 


— Necessairy, Porte- 
i wszelkie wyroby gu- 


mowe. — Lalki, Zabawki dziecinne i froeblowskie, Gry towarzyskie 
i ogrodowe. — Wachlarze, Parasole i Parasolki angielskie. 


i Kaftaniki tr ykotowe, 
wełniane iz fil d Ecosse. 


Woda kolońska, angielska, Creme, poudre i mydło Simon. 
Czepeczki, Kaftaniczki i Powojniki dla małych dzieci. 
HERBATA we WYBOROWYM GATUNKU. 
FILO-FLOS8S PRAWDZIWY ANGIELSKI. 

Igły i nici maszynowe. — Wstęgi i wieńce na trumny i nagrobki. — 
Wielki Skład Guzików wszelkiego rodzaju, Bawełna, Nici, Mignardisy, 


wszystkie potrzeby kra- 
wschlarze. 1100 


Podejmuje się tapetowania i dekorowania mieszkań. 
Obstalnnki zamiejscowe odwrotnie nie licząc opakowania. 


E |z powodu wyjazdu, 


«WSPIERAJMY QODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY «. >GŁOS NARODUG. Nr.. 159. 
aa Prawdziwa herbata odżywia i wzmacnia organizm. © 3 M ASZYN ROLNICZYCH z pierwszych fabryk angielskich. 
SE | ANUŚ kę daje pod k i wa- 

1 -3 Prawdziwą herbate Jo cenach warszawskich _ £ ai gadt 0500 29 ramkami” sm Franciszek 
FERN 3 CE: iQ H i im. skład maszyn w Pod- 
EEF sz %|pługi Sacka, grabiarki) A maszyn i 

$ =S E SKŁAD HERBATY p irma TSIŃ-ŁUN ©” 4 |(qiger), młocarnie, kiera- 5ga C9 praimaje noz 

prar Józefa R |". ogó ty, młynki, lokomobile, R r" 

HBK zi Ty: dh TY TAN z E 3 | motory, kotły dla gorzelń, Zepę pastew na 

i BaS) Świeży transport, prawdziwej herbaty Kjachtyńskiej, Qa siewniki rzędowe i szeroko- SGIEPNIANKĘ (Stoppelrübensa- 
s Se) karawanowej, nowego zbioru, w znacznej ilości, Ed rzutne, maszyny do wyrobu men), nasienie świeże I pewne, 

Pan o otrzymam, V © $leegły, dachówki i rur] 1 litr A zir., poleca 
ZE | Używanie prawdziwej herbaty chroni organizm odj o% drenowych i t. d. J. Bulsiewicz 
E B | wielu chorób. 1397 9 10 2. F skłąd nasion w Bochmi. 

E AA AAAA A S A A AAE FMA: FRANCISZEK ALBIN 1694 4 6—16 

KT a a a E i Not maszyn t z 

w oOdgorzu via rakow. | fi 
WEŁNA DRZEWNA >=. Antoni Schulz | 
KRAKÓW, 


ul. Szewska l. 18, 


poleca swe dobre 
1646 i naturalne 00 


OEDENBURGSKIE WIN 


białe po 50, 65, 75 ct. i 1 złr. 
butelka, czerwone po 55, 65, (fi: 
80 cent. i 1 złr. butelka. 


W beczkach znacznie taniej. |$ 
| ECZ RAOBEZNACZ, 
Przez Sezon jpoleca swe usługi: 


1588 z firmy M 4 3 
M- Figiel, 
W RABCE. 


S | W Podgórne Hotel Wiktonją 


9 |oficyna i parcela | 


budowlana 
lub jedno z tychże 
jest zaraz do sprzedania, 
1707 3-3. 


Potrzebny jost 
s 


u ZECER 34 
znający steoretypię i uezeń de 
drukarni. Fabryka „„$wia- 


4 tło Kraków Basztowa Nr. 19.. 


4.000 Złr. l 


© | potrzeba do interesu rentow- 


nego na dobry procent. 
Zgłoszenia pod adr. „Praca“ do 
Adm. „Głosu Narodu“. 1811 


Praktykant 
zamiejscowy, w wieku od 12 do 
14 lat, przyjemnej powierzchowno= 
ści i dobrego wychowenia znajdzie 
pomieszczenie w handlu galante- 
ryjnym i artykułów religijnych 
Juliana Kurśiewicza, Kraków, Mały 
Rynek, 142 6— 


3000 złr. w. a. ; 
na pewną hipotekę do umieszcze 
nia. — Bliższa wiadomość: „Jan 
Strycharski, „Głos Nar.* Kraków. 

hga 24 | 


18 
© Sebastjans 
Nr. 12 | 
| e sprzedam.. 
AP" 


1796 3-3 


Udziela się 


nauki niemieckiego jẹ- 
zyka iliteratrry. Łaskawe 
zgłoszenia przyjmuje Administr. 
Głosu Narodu. 1806 3 3 


Młoda Niemka 
udzielą manki język 
niemieckiego iliteratu- 
ry. — Łaskawe oferty przyjmuje 
Administracja „Głosu Naroda“. 

1807 6346) 

UL. św. Anny Nr. 3 da- 
wniej hotel Victorja, to najęci 
każdego czasu: Lokal na parte- 
rze, odpowiedni na skład forte 
pianów, ajencję, lub inny jaki 
większy interes, składający si 
z dużego salenu, 6 pokoi i kuchni 
Oświetlenie gazowe. Tamże staj 
nia i wozownia. 

Plac Latarnia Nr. 8, d> 
najęcia od f Sierpnia: Pokój fron- | 
towy z pięknym widokiem, ume- 
blowany i z obsługą, na pierwszem . 
piętrze, dla poważniejszego męż- * 


czyzny. 1787 36 | 
Retuszer 
zdolny 


do Negatiw i pozitiw, otrzy ma 

zaraz posadę. Wiadomość | 

w Tarnowie u fotografa L. Ma- 

jewskiego, ulica Chyrzowska. 
1493 ŻIEG 


Letnie mieszkanie 
do najęcla na cały sezon 


w RUDAWIE, 


druga stacja kolejowa od Krako= 
wa. Wiadomość w Krakowie, Flor- 
jańska l, 13 IL ptr. 


1790 3-3: 


O 
QQ0O000G00000000000000000000000 


Znakomite czernidło pod) vasowi) Wisk plaj Reim i Friedrich 


do obuwia 


Właścicielka i wydawczyni: Józefa” ROgoszowa. 


'"BMISOFOQAA1L Op. MOJOQAZ 


Id _1994MmETJTOLAĄ 


Kraków, Rynek gł. 37 


Linja A— B, 1525 


drukarni W. Korneckiego w Krakowie. 


